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KATOLIK
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80« I bliźniego, oświata

Adres redakcji i administracji:
vtom G.-SL nL Elektoralna 19.

g Pismo poświęcone ludowi ku cnocie, nauce, zbogacenia
^ /Ç^k ojcówt to prawo Boga a człowieka obowia* 

Za prawdę, wolność i prawol

I izczeda Ić, trzeźwość. | 
stowarzyszenia

Telefon nr. 4648.

JCATOLIK“. wychodzi w każdy wtorek, czwartek 1 sobotę
1 kosztuje miesięcznic 78 tern, s odnoszeniem 93 ten. Sobota, dnia 21=go kwietnia 1928 Og'oszenla oblicza się aa wiersze milimetrowe. 

Wiersz milimetrowy (1 łam) kosztuje 10 fen.

Nakładem 1 czcionkami „KATOI IKA“. spółki wvdawniczej w Bytomiu. — Redaktor odpowiedzialny: Franciszek Ra/tkowiak w Bytomiu.

Składajcie ofiary na fundusz wyborczy.
Nieudani* przedwyborczy wiec centrowy.

(Korespondencja z Kościelisk, pow. oleskiego.)
Z!a wola

czyli: falc niedorzecznie i złośliwie prasa niemiecka 
omawia nasza odezwe wyborcza.

Polski Centralny Komitet Wyborczy wydal 
odezwę wyborczą, w której — jak wiadomo — oma­
wia w krótkich słowach położenie nasze, domagając 
sfę w niej sprawiedliwości dla słtrznych obywatel­
skich żądań naszych. Duchem sprąwiedliwoścf 1 
umiarkowania nacechowana odezwa nasza spotkała 
się z niedorzeczną a złośliwą oceną prasy niemie- 
dkiej.

„Breslauer Neuste Nachrichten“, omawiając ją 
w numerze swoim 7 dnia 18 bm., powiadają miano­
wicie, ze odezwa gołosłownie skarży się na upośle­
dzenia, jakich doznajemy, nie udawadniając ich ni- 
czern „Breslauer Neueste Nachrichten“ widać w 
okresie przedwyborczym zapomni?* v o różnych So- 

-'/t-^rograrrach. jak też o gwałtach w rodzaju ma- 
lińskfego zamachu granatem ręcznym, kępskich po- 
pic6w niemieckiego nauczyciela Larhcha 1 towarzy­
szy oraz o rozbarskim napadzie, żeby tylko wymie­
nić przykłady za czas ostatniego miesiąca.

Faryzenszowsko w^rieraiac sie znajomości tych 
oczywistych rzeezv. ..Preslauer Neueste Nachrich­
ten“ pozatem w złośliwy «-uosób nrzekr^aia niedo­
rzecznie treść odezwy. Ustęp odezwy, domagający 
sie nrzv kninpizaeü ziemi miedzy innymi i dla tego, 
„który kiedyś za chlebem wywędrował. a dziś na stary 
zagon pragnie powrócić“. — -.Breslauer Neueste 
Nachrichten“ tłumacza sobie i naiwnym swym czy­
telnikom w ten snosób. że odezwa pragnie skoloni­
zować „Wschód Niemiecki w pierwszej linji po­
wstańcami, którzy w Polsce nie znaleźli obiecanego 
raju“! O tern, że setki 1 tysiące ludu śląskiego przed 
laty na skutek wyzysku niemieckiego kapitału 1 nie­
mieckiej kolonizaci wywedrować musiało na Za­
chód Niemiec, redakcja dziennika wrocławskiego 
nic wiedzieć nie chce.

Najbardziej wreszcie pienia się „Breslauer 
Neueste Nachrichten“ na żądanie utworzenia nasze­
go przedstawicielstwa w ministerstwie. Zadanie to 
nazywaja one „szczytem niesłychanych żadań pol­
skich“. Dziwna rzecz, że podobne żadania mniej­
szości niemieckich nie spotykają sie również z obu­
rzeniem pras? niemieckiej. Przeciwnie, uważane 
bywaja za mininialny program słusznych wymagań 
uciskanych mniejszości niemieckich.

Jest rzeczą wskazana, dobrze zapoznać się z 
duchem powyższem, i jakim prasa niemiecka ocenia 
nasza odezwę wyborcza. Z oceny tej widzimy, cze­
go spodziewać się możemy od stronnictw niemie­
ckich.

W łyżce wody utopiîvbv one nas, gdyby mo­
gły, tylko za to, że Polakami jesteśmy.

Dbajmy 20 mafa o to. byśmv do sejm i pruskiego 
i do parlamentu niemieckiego przeprowadzili posłów 
naszych z Poisko-Katolickiej Partii Ludowej.

Tylko polsko-katoPccy, nasi posłowie seimowi 
1 parlamentarni uczciwie i rzeczowo bronić będą 
słusznych i sprawiedliwych żądań naszych.

Posłowie wszystkich partyj niemieckich zaś 
patrza na te żądania nasze tak. jak to czynią „Bre- 
sUfc£r Neueste Nachrichten“ w swej ocenie naszej 
odezev wyborczej.

Pamwta^iiy o teol

Dnia 1-go kwietnia b. r. wieczorem o godz. 7.30 od­
było się w Kościeliskach pow. oleskiego zebranie wy­
borcze partji centrowej. Przewodniczącym zabrania 
był ks. proboszcz Nowak, a referentem ks. prob. Ce- 
bulla z Łomnicy.

Ks. Cebulla w swoim referacie wychwalał na swći 
sposób centrową partię, zaznaczając, że partja ta 
zawszt była w rządzie, źe ona przyczyniła się do prze­
prowadzenia tylu i tylu praw na pożytek państwa. Po­
za tern centrowy referent szkicował tak zwany Reichs­
schulgesetz, wspominając, że przez tenże znajdujemy 
się w Kulturkampfie. Wreszcie referent centrowy skry­
tykował wszystkie partie, a wobec naszej parti zajął 
następujące stanowisko:

„Es kommt noch die polnische Partei um Eure 
Stimmen werben. Dem Glauben nach ist es dieselbe 
Partei wie das Centrum. Vom politischen Stand­
punkte aus betrachtet ist dieselbe jedoch zu schwach. 
Bei der letzten Wahl erhielt die Partei mit Mühe und 
Not 40000 Stimmen und bei der bevorstehenden Wahl 
wird sie noch schwacher sein. Wenn dieselbe auch ein 
Mandat erringen würde, was kann ein Abgeordneter 
gegen 40C ausrichten. Ausserdem will ich noch bemer­
ken, dass Korfanty selbst zugegeben hat, dass die Un­
terdrückungspolitik der Polen gegenüber der deutschen 
Minderheit in Ostoberschlesien viel schlimmer ist, als 
die Bismarck-Politik der Preussen.“

W dyskusji zabrał głos p. Bożek, zbijając wywody 
ks. Cebulli. P. Bożek mówił po niemiecku i powiedział: 
„Ich spreche der Centrumspartei das Recht ab, sich als 
eine Bauernpartei auszugeben. Es gab nur eine richtige 
Centrumspartei während des Kulturkampfes. Die heu­
tige Centrumspartei Ist eine ausgesprochene Beamten­
partei. Sieben Jahre war die Centrumspartei in der 
Regierung und hat uns Bauern bis zum heutigen Ruin 
gebracht. Dafür fiat die Centrumspartei gewagt, dass 
Sofortprogramme gemacht wurden und Millionen nach 
Oberschlesien kamen, auch kamen Zuwendungen für die 
Landwirtschaft, ich frage Euch Anwesende, wer von

Do wyborów sejmowych i parlamentarnych, 
naznaczonych na dzień 20 maja br.. Idziemy w sze­
regach Polsko-Katollckiej Partji Ludowej. Polsko- 
Katolicka Partja Ludowa jest partia naszą. Dotych­
czasowi jej posłowie w seimie pruskim, ks. pro­
boszcz Klimas i Jan Baczewski. mgdy nas nie zdn_ - 
dzidi. Jedvnie cni zawsze za nami się uhnowali. 
Tylko oni szczerze starali sie dotrzymywać obiet­
nic. iakie nam w okrec,'e przedwyborczym 1924 r. 
czynili. Dlatego i w obecnym okresie przedwybor­
czym jedynie do Polsko Ka*olickiei Partii Ludowej 
mamy zupełne zaufanie, wiedząc, że z Partü tei wy­
brani dnia 20 maja posłowi sejmowi i parlamen­
tarni wytrwale i uczciwie bron-‘ć nas będą napraw­
dę w walce o słuszni prawa nasze.

Do sejmowych i parlamentarnych wyborów 
ćma 20 mara idziemv wlec wszyscy pod sztandarem 
Poisko-Katolickiej Partji Ludowej, która jest partją 
naszą.

Jest zatem rzeczą słuszną i wskazaną, byśmy 
tej naszej Poisko-Katolickiej Partji Ludowej pomo­
gli w akcji przedwyborcza w miarę sił naszych. 
Interes Polsko-Katofickie* Partji Ludowej jest zara­
zem interesem naszym! Wszelka ęomoc. udz.elona

Euch hat von diesem Gelde einen Pfennig bekommen 
(brawo, brawo, żaden). — Tu jemu ks. Cebulla przer­
wał. bowiem 5 minut upłynęło. Następnie zabrał głos 
p. Wawrzynek ł przemawiał przy trzykrotnem przer­
waniu dyskusji ze strony ks. Cebulli. Mówił po polsku. 
Z góry zaznaczył, że kto nie rozumie po polsku, albo mu 
się mowa polska nie podoba, niech wyjdzie. Nikt nie 
wyszedł. P. Wawrzynek przemawiał mniejwięcej jak 
następuje: „Prawdą jest, że przy ostatnich wyborach 
otrzymaliśmy tylko 40 000 głosów, ale nie wolno nam za­
pominać, w Jakich warunkach myśmy wtenczas żyli. 
Byliśmy wciąż jeszcze pod wrażeniem teroru, pize- 
żytego w latach 1921 i 1922. Dzisiai wiemy, że takie 
rzeczy już więcej nas wystraszyć nie potrafią. Od Was 
Centrowcy, nie potrzebujemy żadnego głosu, ani też 
nie chcemy, my tylko chcemy, by nasze starki i starcy 
poszli do urny wyborczej, my chcemy, oy udział w 
wy borach był 94 procent wszystkich głosujących, a je­
żeli to osiągniemy, to możecie Panowie Centrowcy być 
pewni, że nie tylko do sejmu, ale i do Parlamentu uzy­
skamy przynależne nam się mandaty. Partja centro­
wa wzrosła 11 tylko dlatego, bo ks. centrowcy używaja 
ambony dla agitacji partyjnej. Pomimo, że tak krzy­
czycie, że partja Wasza jest katolicką, powiadam ja, że 
jest nią tylko w teorji, w praktyce bratacie się ze socja­
listami, z których to jeden przedstawiciel przed tygod­
niem tu w tej sali na zebraniu publicznem powiedział; 
że winę dzisiejszej biedy trzeba sznkać w wielkiej licz­
bie Waszych dzieci, nakłaniał Was. by żony Wasze 
płód niszczyły. Zdaje się. większej bezczelności już 
nikt nie może powiedzieć, a mimo tego panowie Cen­
trowcy jako katolicy oddaliście Wasze zbytnie głosy 
przy wyborach do wydziału powiatowego w Oleśnie 
socjalistom.“

Wywiązała się jeszcze żywa dyskusja, która już 
jednakowoż była be z programowa. Widząc bezład, 
który się wytworzył, p. Pielok zakończył zebranie sło­
wami: „Więc dosyć tego, zakończymy dzisiejsze ze­
branie i dziękujemy ks. proboszczowi, że przyjechał do 
nas, bo przynajmniej dowiedział się prawdy.“

przez nas Poisko-Katolickiej Partji. opłaci sie nam 
stokrotnie!

Okażmy teraz pomoc nasze) Polsko-KetoMcklef 
Partii Ludové) p.zez zasilanie fel fundusze wybor­
czego

Niech każdy fundusz ten zwiększa, ile może.
Najdrobniejsza ofiara przyda się.
Kto może dać więcej, niech da szybko
Kto może dać mniei, niech się nie wstydzi, choć­

by ofiara iego była tylko groszem.
Niech da’a wszyscy! Niech dają nasze Bank! 

Ludowe i Rolnik!, nasze Wydawnictwa, nasi inteli­
genci, nasi gosnodarze. nasi robotnicy i rzemieślni­
cy. Niech nikogo nie zabraknie w tej akch składania 
na fundrrz wvborezy nasze' Poisko-Katolickiej Par- 
tji Ludowe! Nłe daUmy bow«°m na marne. Da­
jemy Przecież na zdobycie sobie niezmiernie sku­
tecznej a iroźn°l obrony, laka sn posłowie nas* w 
najwyższych c'alach ustawodawczych Rzeszy Nie­
mieckiej ! Państwa Pruskiego.

Wszelkie ofiary na fundusz wyborczy PoLko- 
KatohckJej Partu Ludowej przvïmuîa nasze Banki 
I Möwe, i redakci p?«zych oplslťon gazęt.

0 fundusz wyborczy.



nusimy zwyciężyć
(C. P.) Liczba Niemców w Polsce waha sic 

tn'edzy 800—900 tysiącami. W czasie ostatnich wy­
borów do Sejmu polskiego w marcu bieżącego roku 
zdobyli oni ogółem 21 mandatów, czyli o 4 mandaty 
więcej, niż w Sejmie poprzednim. Jak wiemy, prasa 
niemiecka nazwała to wielkiem zwycięstwem nie- 
mieckiem. Dziś, w obliczu zbliżających się wybo­
rów w Niemczech, prasa niemiecka narazie tu i o\v- 
fdzie zajmuje się rzekomemi przygotowaniami Po­
laków do zwycięstwa podczas nadchodzących wy­
borów w Niemczech.

Nie należy się dziwić tym glosom. Jest bowiem 
meczą jasną dla każdego, że opinia niemiecka wszę­
dzie poza Rzeszą pragnie widzieć wzmaganie się 
Niemczyzny przez swe mniejszości i że równocze­
sne byłaby najszczęśliwszą, gdyby u siebie — w 

Pzeszy mogła się pozbyć istnienia kwestii mniejszo­
ściowej. Stad zadowolenie jej, jeśli chodzi o rezul­
tat wyborów w Polsce, jest uzasadnione. Niemcy 
tamtejsi małą do czynienia ze szczęśliwsza dla sie­
bie ordynacją wyborczą, niż my np. mamy w Niem­
czech. Uzyskawszy zresztą bardzo sprytnie współ­
pracę w t. zw. bloku mniejszości zdobyli o 4 man­
daty więcej jak poprzednio. Triumf w całem słowa 
tego znaczeniu byłby zupełny, gdyby równocześnie 
tu w Niemczecn mniejszości narodowe, a przede- 
wszvstkiem najs'lnieîsza z nich, Polacy, mieli w 
rzasie nadchodzących wyborów utracić dotychcza­
sowe stan posiadania!

Czy opinia niemiecka będzie miała powód do 
pełnio triumfu, okaże dzień 20 maja.

W dniu tym ludność polska w całych Miem-

Dni od 29 Ira ietnia do 6 maja br. stanowią nie­
zmiernie ważny czas przedwyborczy. W dniach 
tych wyłożene będą w gminach listy wyborców. 
Listy wyborców są to urzędowe spisy wszystkich 
osób, Które są uprawniane do głosowania w dniu 
20 maja w wyborach do sejmu pruskiego i do par­
lamentu niemieckiego. Spisy tych osób upiawnio- 
nych, czyli t. z. listy wyborców wyłożone, będą w 
czasie od 29 kwietnia do 6 maja w tym celu, aby

->■ kupno zegarków złotych, srebr >ych i klejnotów.
ini pierw«*; (abap iro1--.' Wz* stałyn .izszy-i t,dbicicą. 

Bytom G..SI. I A# 1IDAUIBT? Gliwice
ol. Tarnoeóraka 11 Jf iWwOvWI IA ul. WilUlmowslj 29

czech, niezrażona niczem, pójdzie 3o um wybor­
czych, aby oddać swe głosy na listy polskie.

Przygotowując się na tę chwilę, musimy zbli­
żać się do niej w przekonaniu, że zwyciężymy. 
W tern przekonaniu musimy pracować. Nie tylko 
więc mamy myśleć o utrzvmaniu tego. co było, ale 
ponadto myśleć nam trzeba o zwiększeniu i to 
znacznem liczby naszych głosów. Świadomi bo­
wiem jesteśmy, że ta ilość głosów polskich, jaka od­
dana została na listy polskie, czy to w 1922 czy w 
1924 r. czy przy innych okazjach, nie odpowiadała 
1 nie odpowbda zupełnie liczebne! si'e ludu naszego 
w Niemczech.

Opinia niemiecka może sobie o tern wszystkiem 
pisać i myśleć, co jej się tylko żywnie podoba. Poza 
bardzo nielicznymi wyjątkami glosy tej ooinji nie 
powinny nas wzruszać zupełnie, bez względu na to, 
z łakiero obozu pochodzą.

Robimy swoje Jeszcze raz powtarzamy: cicho 
i bez rozgłosu przygotowujemy dzień wyborów. 
Wiece w naszych warunkach, że wspomnimy tu 
ostatnie zajścia na Śląsku Ooolskim. nie są bynaj­
mniej jedynem środkiem wałki 1 agitacji przedwy- 
boiczei. Odzie można — róbmy je, ale gdzie jest 
to trudno do zrobienia, tam idźmy cicho od domu do 
domu i agituimy się tak wzaiemnie, a osiągniemy 
napewno dobre rezultaty. Pozatem pilnuimv sie, 
aby w ostatnie! zwłaszcza chwili nie zawiodło nas 
zbyt wielu.

Bez wiary niema zwycięstwa! To też wierzymy 
w nasze zwycięstwo. Wierz; my w budzenie się 
ludu naszego. ktô-v staje do pracy społeczne] pol­

skiej i do walki o słuszne i należne nam prawa.

b. r.
każdy mógł je przejrzeć i sprawdzić, czy nazwisko 
jego zapisane jest w spisie. Bowiem tylko zapisany 
będzie miał prawo glosować w dniu 20 maja. Każdy 
wyborca i każda wyborczym ma zatem obowiązeł 
sumiennego przejrzenia list wyborców w czasie od 
29 kwietnia do 6 maja. Na wypadek stwierdzenia 
przez przeglądającego, że na liście niema jego na­
zwiska lub nazwiska jego członków rodziny, krew­
nych, czy znajomych, ma przeglądający obowiązek 
domagania się uzupełnienia listy. Tylko w ten spo­
sób zapewnimy sobie prawo glosowania w dińu 
20 maja. Zatem uświadamiajmy siebie i innych już 
dziś, byśmy wszyscy w czasie od 29 kwietnia Jo 
6 maja spełnili nasz podstawowy obowiązek przed­
wyborczy: skontrolowania i ewentualnego uzupeł­
nienia urzędowych list wyborców!

Wiadomości polityczne
Niemcy bronią sie przed zarzutami.
Berlin. (Teł. wł.) W niektórych pismach pnl- 

skich ukazały się wiadomości o atakach niemieckich, 
na jakie narażony był generał włoski Nobile po wylą­
dowania w Stołpach. Wobec tego urzędowe biuro 
Wolffa ogłasza oświadczenie magistratu w Stołpach, 
że żadnego zajścia nie było. Jedynie w przeddzień 
przylotu gen. Nobile w jednej z restauracji jakiś pan 
wypowiedział kilka nieuprzejmych uwag. Z tego powo­
du wyraził burmistrz towarzyszowi generała, pułkow­
nikowi Fieri, swe ubolewanie. Miasto odniosło się do 
generała z całą życzliwością, a magistrat wydał na je­
go cześć bankiet, na który zaproszono 17 Włochów.

Generał Nobile przesłał stacji lotniczej w Gliwicach 
telegraficzne podziękowanie za sygnaiy świetlne, la­
ide stacja dawała podczas jego lotu.

Narady gabinetu niemieckiego.
Berlin. (WTB.KWe czwartek odbyło się posie­

dzenie gabinetu, na którem delegat do rokowań handlo­
wych z Polską, Hermes, zdał sprawozdanie ze swych 
narad z p. Twardowskim w Wiedniu. Oprócz tego mi- 
nistei Stresemann przedłożył swą opinję co do noty 
amerykańskiej w sprawie potępienia wojny. Uchwał 
żadnych nie powzięto z powodu nieobecności w Berli­
nie kanclerza Marxa.

Narady z Litwinami.
Berlin. (PAT.) W czwartek rozpoczęły się w 

Berlinie rokowania handlowe niem'ecko-litewski, w 
których chodzić będzie tylko o zawarcie ogólnej umo­
wy co do klauzuli największego uprzywi’ejowania. 
Kwestje weterynaryjne, jak donosi komunikat pói- 
urzędowy, zostaną odłożone do późniejszych roz­
mów. W piątek również w Berlinie spotkają się prze­
wodniczący polscy i litewscy trzech ustalonych na 
konferercji w Królewcu kanjisyj w celu omówienua 
ich prac.

Dom specjalny dla optyki i fotografji
Skład szkieł Zeiss’a

Okularnik - Pickart
Bytom G.-S.

ul. Tarnogórska, naróżn. ul. Browarnej 
Teleion nr. 4118.

Dostawca okularów dla
knapschaftu górnośląskiego 
ogólnych kas chorych, jako też 
wszelkich kas przemysł. I związkowych

ważny czas pizetiwybsroy: 29. IV. — 6. V.

Zygmunt Krasiński.

Srèb rodziny fteichsteto w
Powieść oryginalna

z dziejów wojny trzydziestoletniej.
12) —o— (Ciąg dalszy'

- Kapitanie — odparł wstając Wallensteii — do­
syć już nieszczęścia z mo ej przyczyny spadło na twoją 
rodzinę. Nie chciej, bym ręce zmaczał w krwi os.a- 
tn.ego jej potomka. Opuść mię raczej i nigdy ni<* 
spotykajmy się na drodze życia, lub kiedy się spotka­
my, wskaż swoją a ja przeciwną obiorę.

— Do stu piorunów, wychodzić, zbrodniarzu, wy* 
zyw<m :ię na pojedynek. Nie trać czasu na słowach, 
bierz pałasz i pistolety

— Mości kapitanie — krzyknął z iskrzącymi się 
co gniewu oczvma Waiłenstein — mówię ci raz je­
szcze, oyś mnie zostawû i nie przymuszał do zada­
nia d ćmierri. boś zapewne musiał słyszeć, że tej ręki 
nikt jeszcze nis mógł zwalczyć.

- Chwal się teraz, chwal się, podły występ co. 
z twojej odwagi. Umiesz zatruwać życie kom ;ty, 
wr.esz ją do g’-obu wtrącać, a nie mas> dosyć mę­
stwa, bvé z jej mśtid-iem walczył. Ostatni d raz 
mówię wychodź, to wyzywam cię na śmiertelną walkę.

— To już za nadto. Gotów już jest m, gotów. 
Idźmy się zabijać. Ale świadczę się nie en, że ja 
do tego powodu nie dałem, żeś mnie przymusił, niech 
więc twoia krew nie na moją głowę spływa. Zresztą 
— izekł — bądź pewny, że darmo się silisz, bo nie 
mogę leraz i z twojej ręki zginąć.

Uśmiech, oznaczający wzgardę, zabłysnął na twa­
rdy WaJlensteina. Cokończając tych słów, wskazał na 
niebo. — Tu, rzekł, jest moja gwiazda i nie przyszła 
jeszcze chwila, w której ma zblednąć. Ale idźmy, mo- 
éri kapitanie.

Nie czekał długo Alan i wyskoczył z pokoju. 
Szedł za nim Wallenstein na śmiertelną walkę.

Ledwo minęli ostatni dcm Egry, stanął pod kil­
koma drzewami syn Alberta de RekhSRl.

— Nie mamy po co iść dalej — krzyknął do Wal- 
lensteina — i tu możemy śmierć znaleźć.

Stanął Wallenstein i oba szabel doby .i.
Spotkały się ich pałasze, jak dwa błyszczące pio- 

runy.
Jeden i drugi nastaje i siecze. Jeden i drugi napa­

da, broni, się, naciera i co a.
Wallenstein z zimną rozwagą odbijał żelazo wro­

ga Alan wściekle nacierał, ale zawsze jego pałasz 
spotykał pałasz przeciwnika a za każdem uderzeniem 
tysiączne iskry się sypały. Wiedli dosyć długo walkę 
i WallenstE-n poznał moc prawicy Reichstala. Alan 
nie mógł znaleźć mieczem drogi do serca wroga, rzu­
cił więc broń nieużyteczną. ,

— Dosyć już tego, mości pułkowniku - zawołał 
— tą broną za długo śmierci byśmy ..zukali. Lep ej 
kulom powierzmy nasze życie

— Dobrze — odpowiedział Wallenstein j dobył pi­
stoletu

Alan pierwszy wystrzelił, kula przeszła kapelusz 
pułkownika i zrzuciła go na ziemię. Wallenstein pod­
niósł pistolet i widocznem było, że m.erzył do drze­
wa stojącego przy Alanie. Ale w tej chwi i zmienił 
swoje położeni? rrłot v Reichstal i raz odebrał w 
piersi Upadł Lez przytomności.

Wtem ukazał się przybywający na nvejsce wa‘ki 
stary Adalbert. Spiesznie odszedł Wallenstein i wrócił 
do miasta. Zastał już pułk pod braną, skoczył tia ko­
nia, ściągnął wodze i zawołał żołnierza bl.zko stoją­
cego. *

— Walerze — rzekł naprzód głósno, a potem mo­
wy po ochu dokończał. Skłonił się żołnierz a kiedy 
wszyscy wyruszaj, on jeden się w Egrce został.

Kilka dni później pułkownik Gallenstein w zadu­
maniu już nad wieczorem s edział przy ognisku W 
wieśniaczej chacie. Nagle usłyszał tętent biegnącego 
konia. Zatrzymał się jeździec przed chatką.

— Czy tu stanął ‘hrabia Wallenstein? — zaw łat, 
a za daną odpowiedzią skoczył na ziemię. Drzwi si| 
otworzyły. Wszedł Walter i, zdjawszy szyszak, zbli­
żył się do wod^a.

— A cóż? — zawołał Wallenstein
— Żyje, pułkowniku żyje. Ojciec go tajemnymi 

swej nauki sposobami uratował od zgonu. Ale wczo­
raj uzbrojony wyjechał z Egry.

— Do pułku Lichtensteira zapewnie?
— Nie, przeciwną udał się drogą. a»e -drów 

i żyje.
— Dzięki niebu — trzyknął Wallenstein — już 

mniej jednej zbrodni.

VII.
Piętnaście lat już było upłynęło od sławnej bitwy 

praskiej. Wiele odmian tymczasem z< si o w Niem­
czech ciągie mieczem i ogriem pustoszonych. Cesarz 
Ferdynand z początku doszedł do najwyższego szczy­
tu potęgi, poskromi» buntujących się panów, starł du­
mę królów i Książąt. Wielzch wodzów liczył w 
swoich wojskach, Tÿ.lego, księcia Bernarda Bawar­
skiego, ale nad wszystkich wznosił się Wallenstein, 
Wallenstein oostrach i śmierć protestantó w. _ Mnogie 
ic°"o zwycięstwa nagrodzi» cesarz zaszczytami i m lo^ 
gimi dary/" Hrabia Wallenstein dostał łunem część 
kraju książąt mekłemburSKich, a pó/.i>iej m.ancwat go 
admirałem mórz połnocnyc.» _ Księciem ErydlanozKim 
Jednak po tylu świetnych czynach coraz wzras*aiąca 
naszego boUiera duma i przyczyna, którą dał do 
wojny z Gustawem Aaolem, znienawidziła go w 
oczach Ferdynanda. Utracił dowództwo.

(Clas dalszy nastapu,

003153483001309002014830



Saonošt vrborcy z Bobrku, Karbu i Wrocławia!
Listy wyborców do wyborów 

gminnych, Jakie razem z wyborami sejmowymi 
i parlamentarnymi odbywała sie u nas w dnui 20-go 
maja br., należy przejrzeć w czasie od 
(15 do 28 kwietnia br.

Pamiętajcie o tem, że przejrzenie list jest pod­
stawowym obowiązkiem wyborców. Pamiętajcie, 
że od umieszczenia nazwiska waszego na listach 
zależy wogóle wasza możność głosowania w dniu 
20 maja br.

Sw. Anzelma, biskupa, dra Ko­
ścioła. * 1033, f 1109.

Sw. Symeona, biskupa i męcz.
Sw. Anastazjusza Synaity, bisk.

SŁÓW.: DROOOMIŁ.

Dziwne świadectwa Twoje, przetoż się ich wywia- 
idywała dusza moja. (Psalm 98. 129). Bracia moi wesel­
cie się w Panu (Fil UL 1).

Zdanie:
Wznieś len niebu jasne oko.
Podnieś serce twe wysoko,
Rozbudź myśl. co jeszcze drzemie,
Ucz się patrzeć ponad ziemię.

Wiadomości potoczne.

Sobota
Przed rozprawa sadowa o napad rozbarskL 
By tom. Czwartkowe dzienniki niemie­

ckie Śląska Opolskiego donoszą, że ukończone 
zostało śledztwo wstępne w sprawie napadu, jakiego 
członkowie tak zwanej Traditions-Kompagnie 
ehemaligen Selbstschutzmitkämpfer Beuthen-Nord 
dokonali dnia 25 marca na rozbarską wieczornicę 
rodzicielską Polsko-kat. Towarzystwa Szkolnego. 
Akt oskarżenia skierowany jest przeciwko 24 uczest­
nikom napadu. Oskarżeni są oni o zakłócenie spo­
koju krajowego (Landfriedensbruch), o naruszeniej 
miru domowego (Hausfriedensbruch) i o przeszko­
dzenie gwałtem w wykonywaniu praw obywatel­
skich. Akt oskarżenia opiewa zatem przeciw zbrod­
niom, za które kodeks kamy przewiduje kary wię­
zienia zwykłego i więzienia ciężkiego. Według in­
formacji prasy niemieckiej rozprawa główna odbę­
dzie się dnia 1 maja przed Sądem Okręgowym w 
Bytomiu. Na rozprawę zawezwanych zostanie 12 
świadków. Przewodniczyć będzie dyrektor Sądu 
Okręgowego Himmel. Oskarżenie wniesie nadpro- 
kurator Lachmann.

Skutki trzęsienia ziemi w Bytomiu.
Bytom. W numerze z dnia 20 kwietni? br. 

donieśliśmy, że wskutek wtorkowego trzęsienia 
ziemi, jakie nawiedziło Bytom i okolice, zdarzyło się 
wielkie nieszczęście na kopalni „Karsten-Cent.um , 
gdzie wskutek zawalenia się ganku zostało zabitych 
przez spadające wegle czterech górników. W związ- 
iku z tą wiadomością zarząd wymienionej kopalni 
wydał następujący komunikat:

Dnia 17 bieżącego miesiąca odczuto w Bytomiu 
Ï okolicznych gminach, mianowicie w Szombierkach, 
Rozbarku, Karbie, Miechowicach. Rokitnicv i Dą­
browie trzęsienie ziemi. Wskutek tego tektonicz­
nego trzes'enia ziemi, spowodowanego przesunię­
ciem sie pokładów kamienia, zawalił sie 5 metrów 
długi i 3 metry szeroki ganek podziemny na kopalni 
„Karsten-Centrum“ w 774 metrów głebokiem złożu. 
Walące się kamienie przysypały czterech górników. 
Po 24 godzinnej, uciążliwej pracy odgrzebano ich 
trupy. Oto nazwiska ofiar tej strasznej katastrofy: 
rębacz Jan Bartosz z Piekar, nasypacz Jan Janus 
z Piekar, rębacz Piotr Böhm z Maciejkowic i nasy­
pacz Piotr Rademacher z Miechowie. Lekarz 
stwierdził, że wszyscy znaleźli śmierć przez udu­
szenie. Nad ranem poprzedniego dnia słyszano je­
szcze pukanie w ścianę węglowa odciętych od świa­
ta górników. Na trupach zabitych górników stwier­
dzono tylko lekkie okaleczenia. U jednego z zmarłych 
stwierdzono złamanie nogi. Zwłoki przewieziono 
do kostnicy miejskiego szpitala w Bytomiu.

Władze górnicze wszczęły dochodzenia celem 
stwierdzenia przyczyn katastrofy. Również spe­
cjalna komisja do badania wstrząśnień podziemnym 
ma zaiać sie ta sprawa. _____

Połączyły się!
Bytom. „Ostdeutsche Morgenpost“ donosi, że 

centrowa gazeta „Oberschlesische Zeitung“ w Byto­
miu i gliwicka centrowa „Volksstimme“ połączyły 
się w jedną spółkę wydawniczą. Połączenie na­
stąpiło z powodów finansowych i oznacza właści­
wie koniec „Oberschlesische Zeitung“ jako samo­
dzielnego organu centrowego.

Ważne dla samodzielnych kowali.
Bytom. Przed kilku dniami odbyło się posic 

dzenie tutejszego cechu kowalskiego. Przewodni­
czący majster kowalski Szeja radził samodzielnym . 
kowalom, którzy dotychczas nie złożyli egzaminu j 
mistrzowskiego, aby jak najprędzej wysłali podanie |
0 złożenie egzaminu na majstra, bo wkrótce egza­
miny mistrzowskie zostaną znacznie obostrzone — 
na mocy uchwały Izby Rzemieślniczej. W interesie 
własnym każdy samodzielny kowal powinien przeto 
złożyć egzamin mistrzowski jak najprędzej.
Dzłeslęćgodzinna praca w rzemiośle krawlecklem.

Bytom. Dnia 17 bm. odbyło się posiedzenie ce­
chu krawieckiego. Obecni na zebraniu majstrowie 
żalili się na ciężkie położenie krawiectwa. Za zgo­
dą wszystkich zniesiono 8 godzinny czas pracy w 
warsztatach karwieckich, a uchwalono 10 godzinny 
czas pracy.

Z nowej lecznicy knapszatfowej.
Rokitnica. Obecnie pracują rzemieślnicy naci 

wewnętiznem urządzeniem tutejszej nowej leczn ;y 
Zarząd górnośląskiego knapszaftu uchwalił zbudo­
wać przy lecznicy osobną stację dla sue lotników
1 to tuż pod lasem. — Kierovmikiem kliniki denty­ * I

stycznej mianowano dr. Lubera z Mlkulczyc. Stano* 
wisko aptekarza powierzono aptekarzowi Gottwal- 
dowi z Bytomia. Naczelny lekarz dr. Lamme? 
wprowadził się do swego mieszkania. Stanowisko 
zarządcy lecznicy powierzono p. Meistrowi z Za­
brza.

Nagły zgon nauczyciela.
Mikulczyce. Były nauczyciel Wilhelm Häuslct; 

emeryt, zmarł nagle na ulicy. Lekarz stwierdził pa. 
raliż serca.

Nieszczęśliwe wypadki na kopalniach.
Zabrze. Zatrudniony na kopalni „Kastellengo“ 

robotnik fedrankowy Fr. Zielonka z Rudy, doznał 
ciężkich okaleczeń nóg i głowy. — W szybie „Röm- 
HStiv został okaleczony robotnik fedrankowy Ste­
fan Osada.

Ofiara zawodu,
Pyskowice. W związku z notatką umieszczoną 

przed kilku dniami, donosimy, że kier. pociągu Kubica 
zmarł wskutek doznanych okaleczeń. Nieszczęśliwy 
kolejarz zmarł w 59 roku życia.

Amt o wy urzęduje w Żando wicach.
Żandowice. Stosownie do życzenia tutejszych" 

obywateli naczelnik obwodu policyjnego (Amtcvor- 
steher) w Zawadzkiem będzie raz w tygodniu urzę­
dował w Żar, do wicach. Będzie to wygoda zwła­
szcza dla starszych mieszkańców. Bo odległość z 
Żandowic do Zawadzkiego wynosi 5 kilometrów.

Z życia towarzystw.
Polska Kongregacja w Szombffprkách

urządza
w niedzielę, dnia 22 kwiełnia br. na snH p. Scbratdťa

Przedstawienie teatralne.
Odegrane zostaną następujące sztuki:
L Brvlantoi/y krzyż,
2. Jak słę Jaśkowi zachciało być penem,
3. Mosiek wyrzeka się spółki z Wałkiem.
4. — „ — na majńwce.
Wszystkich rodaków i rodaczek z Szomb'erk 

i okolicy serdecznie zapraszamy. Zarząd.

Baczność!
W niedzielę, dnia 29 kwiebra 1928 r. odbę­

dzie się z ramienia połączonych towarzystwa gmv 
nastyczno-sportowych „Sokół“ w Raciborzu na du­
żej sali „Strzechy“. Branki 38 po poi. c godz. 5-tej:

Przedstawienie amatorskie
poprzedzone występami raciborskiego Sokoła. Ná 
przedstwienie składają sie dwie sztuki a mianowicie:

„Nad Wisłą“
krotochwila w jednym akcie ze śpiewami, i 

„Brzytwa Swatem“
obrazek sceniczny w jednej odsłonie.

Sokoli i Sokolice wystąpią z ćwiczeniami wolnstnt 
O liczny udział uprasza

Zarzad
Iow. Glmnastyczno-Sportowych „Sokół“ 

w Paclborzii.

Baczno*f wyborcy z Bobrku i Karbu!
W niedzielę, dnia 22-go bm. odbędzie się o go- 

dzlnh 3 po południu w Bytomiu w gmachu „Kato­
lika" zebranie wyborców Polsko-Katolickiej Partii 
Ludowej w sprawie wyborów gminnych, 
jakie w Bobrku-Karble odbędą się dnia 20 maja br.

razem z wyborami do parlamentu niemieckiego 1 do 
seimu pruskiego. Na zebranie niedzielne zapra­
szamy wszystkich obywateli i obywatelki Bobrku
I Karbu.

KOMITET WYBORCZY NA BOBREK I KARB.

Rozbark-Bytom. Czytelnikom zwracamy uwagę tui 
ogłoszenie w dzisiejszym numerze homeopaty, bioche­
mika i przyrodoleczniczego p. Fredricha, zamieszkałe­
go przy ul. W. Dąbrowskiej (Gross Don forowhastr. 1). 
Leczenie jego zastosowane jest przy wszystkich choro­
bach podług całkiem nowej metody oddychania t. zw 
„Vokaltyo“.

Bytom G.-SIm ulica Gliwicka 20. Telefon 2577.



Zebrania Związku chrześcijańsko - katolickich 
htwaliďm i wdów Górnego Śląska — siedzibą By­
tom — odbędą się w niedzielę 22 kwietnia w na­
stępujących miejscowościach :

w Miejskiej Dąbrowie u p. Schneidera o gdz. 2 Vi 
p południu;

w Stolarzowlcacb u p. Wutkiego o godz. 3 po 
oo południu;

w Ziemlęclcach u p. Orzegatika o godz. 3 Vś po 
południu.

Uprasza się wszystkich inwalidów i wdowy, 
2eby się na te zebrania, tak miejscowi i z okolicy 
jak najliczniej stawili. Na wszystkich zebraniach 
będ? pożarniejscowi mówcy o ważnych sprawach 
przemawiać. Kierownictwo.

I. meskie drużyny harcerskie Zabrze-Zaborze 
urządzają w niedzielę, dnia 22 kwietnia b. r. na jali 
Domu Związkowego (Vereinshaus) w Zaborni

zabawę taneczną,
na którą Szan. Rodaków jak najuprzejmiej zapraszamy.

Wstęp tylko za okazaniem zaproszenia.
Rady drużyn.

Zapraszamy na towarzyską pogawędkę w nie­
dzielę 22 kwietnia do salki „Katolika** przy ulicy 
Elektoralnej GCurffirstenstr.) 19 na godz. 4 po po!, 
wszystkich szanownych członków dwóch najstar­
szych towarzystw polskich w Bytomiu i to:

Kasyna polskiego 
i Tow. polskich przemysłowców.

Sprawy bardzo ważne wzywają i zmuszają nas 
do tego.

J. G a 11 u s. S. S z t y k o w s k Ł

Sekretariat Związku Polaków w Niemczech 
otworzył

w Koźlu Biuro porady prawnej.
Sekretarz udziela w każdy piątek od godziny 8 

do 1 w Lokalu Banku Ludowego porady bezpłatnie. 
— Czytelnicy nasi i Inni rodacy mogą się zwracać 
z pełnem zaufaniem do biura kozielsk'cgu w wszel­
kich sprawach podatkowych, inwalidzkich i t. P. 
sporach.

Program radiowy.
Sobota 21 kwietnia.

Katowice, fała 422 m.
16,20 Komunikaty Polskiego Związku Zrzeszeń Oo- 
spodarczych Woj. Śląsk. — 16,40 Odczyt — 17 OS 
Komunikaty — 17,20 Wykład historji Pol^k. — n’45 
Program dla najmłodszych z Krakowa — 18,55
Skrzynka radiostacji katowickiej dla dzieci_1945
Rozmaitości — 19,35 Odczyt z cyklu: Skarbowość 
państwa — 20,30 Transmisja z Warszawy operetki
w 3 aktach Fr. Lehara „Nareszcie sami“_ 22,00
Sygnał czasu 1 komunikaty — 22,30 Muzyka lekka. 

Wrocław, fala 322.6 m.
16.00 Przegląd bibliograficzny — 16,30 Koncert -*
18.00 Tygodniowy przegląd filmów — 18,20 Dzie^ 
sieć minut esperanta — 18,30 i 19,25 Szkoła Bredo- 
wa — 20,30 Wesoły wieczór — 22,30 Muzyka ta- 
neczna.

Berlin, fala 483.9 m.
15.30 i 16,00 Odczyty — 16,30 Reporteka humory­
styczna — 17,00 Koncert orkiestry — 18,30 do 19,55 
Odczyty — 20,30 Wesołe zakończenie tygodnia —>
22.30 Muzyka taneczna.

Baczność! Rolnicy! Bacznifć-
Na czas wloianny polecamy \ q mowo 1 detalicznie:

Azotntak, saletrę sodową (Natronsalpeter,) 
saletrę wapienną (Kalksalpeter), amoniałrt 
kall 42 procent, kafnlf, tomasynę i Ł d.

Zarazem polecamy po korzystnych cenach:
Wszelkie nasiona, oraz artykuły do paszy, jako to:

Kakucta lniany, mąkę rybią, ospę, knknrydzę
1 t d.

ROLNIK e. G. m. b. H.

Strzelce - Gross-Str* ili r
TELEFON 153. :-: TELEFON 153.

■Leczenie zębów'
W. LUNGWITZ

Bytom G.-SL, Rynek Nr. 11 
Pic. ibowanie. Wyrywanie zębów. Plom- 

I bowanie zębów. Korony. Mostki, pr

Najpiękniejszą pamiątką
I. Homunjl id. l

jest i pozostanie pięknie wykonany obrazek 
w nowo-otwartym

Foto-Bildkunst-Atelier „Atlantic"
... ........... BYTOM ----------------

ul. Tarnogórska (Tamowitzerstr. 15/16) 
Przystępujący do pierwszej Komunji Sw„ 
nowożeńcy i dzieci szkolne maja osobne
----------------- zniżone ceny. -----------------

Karty pocztowe czarne od 3 mk. poez.

Osobna
podaż!

tfOzM dla dzieci 
Łóżeczka «.dzieci 
Samochody
fi. Giittannn

BllœliB, ul. 14
Telefon 1416 

Di Paliki pniLAi donolnq.

Kupujcie u naszych 
inserentówl

Jesteśmy znani jako najtańsze 
łródlo zakupu dla wszelk. rodzaju

Tal.
370«

MEBLI
tylko w naLlepsiem

wykonaniu

Na ubawienie. płacanta 
cbątnle przyzłajaaiyl

II
f M
• 3
« A

L*
2“ * fi o

_____ %

Beuthener ^
Möbel-Zentrale

Kaiser-ťranz«<o»ef- Plats 4
W«»«c.i Mistrz stolarski Constantin Zawadzki.

Książki do nabożeństwa
poleca

ESlęgarnia nakładowa „KATOLIKA“!
w aiYtomln CBemben 0.-SJ

Bytom G.aSl. 
ul. TarnogArsk* 23
w domu mistrza piekar­

skiego Kuballa,

REPERRC1E
zegarów 

i zecrrków
kieszonkowych

wykonuje się jak wia­
domo dubrzr prędko i

- tanlol . :

1 v uwa£ bidzie wielka wyprzedaż
■=*== z powodu przeprowadzki ____

Po niezmiernie n*sklch cenacb sprzedaj'e się:
Materjc jedwabne, materje na suknie, towary płócienne i bawełn., we!uryn muśliny, 
poszwy, wsyiiy. aflamaszki. bieliznę pnścięl. i stołową, firanki, ojrusy na stoły 11. p,

IW o v Hoilhnrn Bytom, ulica Tarnogórska 2ItlflA nCllUUI II, naprzeć w sfar/>go SoSCola.

Agitujcie za nasza gazeta!

Osobna podaż
ze wszystk’ch oddziałów!
Tylko dopóki zapas starczy i za gotówkę!
Początek osobnej sprzedaży rozpocznie 
się w piątek rano!
Ceny osobne) podaży podlegają 
częściowtj zniżce więcej aniżeii

50%
niżej regularnych cen!

Nasze okna wystawne przedstawiają wybór telże ba’ecz- 
nej podaży. Prosimy o obejrzenie bez obowiązku kupna.

Gliwice,«!. Wilhelm. 44 *Geppi(bf)atis ‘Wacfjsmann G)
Bytom, ul. Dyngosa 39

Rozpoiflszediniajc ;e naszą gazetę!

Donoszę mn ejszem, że jestem dopuszczony 
do wykonywania praktyki kasowej przy po­
wszechnej kasie chorych miasta By­
tomia

Dr. Joseph, lekarz-dentysfa
Bytom, ul. Dworcowa (Bshnhofsti 13)

Oodzmy przyjęć: l/,9—V,1 i 3—6 godz.

Telefon 
- 4142 -

Telefon 
- 4142 -Gliwice

ul. Wilhelmowska 53
przyjmuje

depozyty
za korzystnem oprocentowaniem

i udziela

poiyczek
na dogodnych warunkacn.

Pocztowe konto czekowe: Wrocław 37209.
■ w y TTf ę y y M ■ t t ^

Dobra egzystencja
7ałoźvcit sobie be* 
kapitału, al- przez 
p Inosfr1 energje, przez 
obęcie mo-ego za­
stępstwa
walny drzewnej 

I ialoziów.
Dzielnych zastępców 
przy wysoKiei prowi- 
zii i dogodnych wa­
runkach poszukuje od 
zaraz. Nowoczeme 
bogat nieorzew. wzo­
ry franko za franko.
Fritz Hanke
HotgOhicnau

Bez. Hresl»u

BANK LUDOWY
(Volksbank)

BYTOM O. S.
ulica Tarnogórska 4

przyjmuje depozyta
za korzystnem oprocentowaniem

i udziela potyczek
na dogodnych warunkach.

Bfidzlnv tP2';-3i
•“''TSŁTpS? Ä«,

po poł. od 3—6 „
W niedzielę od 10—-U1/, „ 

Oruntowne i skuteczne leczenie wszelkich 
cierpień, także i chroń, i zastarzał. chorób.

Praktyka lecznicza
Alwin Erich Fredrich

Homeopata — Biochemik 
Bytom-Rozbark, Or- Dombrowkastr. 1- _ 

Leczenie według t. zw. „Vokaltyp“ nowej 
metody oddychania przy wszystk ch 

chorobach.

obrączki ślubne
korzvttoie i rzetelnie

KOHLER* BYTOM G.-ŚI.
tylko UL WOrCOW» 39 Bahnhofstr. 39

>é«> »tu** aaaaAAAA'Saaar ^

SzeiegiMe korz ratne ceny 1 }» 
Icofcl we wuelkicb
Instrumentach
muzycznych.
Na fortepiąny i gramofony 
żądajcie osobnych ofert &
Dom miiTvrrnvu.itł.m« rinm tnccialn

3
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Jedności? silni!
Przykładne hasło Polaków westfalsko-nadreńskich.

Herne. Połski dziennik westfalsko-nadreński, 
»Naród*4 z Heme, we wtorkowym numerze drukuję na 
naczełnem miejscu odezwę wszystkich naczelnych or- 
eanlzacyj 1 tnstytucyj polskich Westfalii i Nadrenji do 
zarządów miejscowych wszystkie) we tfalsko-nadreń- 
skich polskich towarzystw, oddziałów i filji. Odezwę 
podpisały: westfalsko-nadreóska Dzielnica III Związku 
Polaków w Niemczech, religijno-kościelny Związek 
Wzajemnej Pomocy, Związek Zjednoczenia Zawodowe­
go Polskiego, Patronat Polskiego Towarzystwa Szkol­
nego na Westfalie i Nadrenię, Związek Kół Śpiewa­
czych, Okręg Westfalsko-Nadrefiski „Bank Robotników" 
oraz Wydawnictwo „Narodu“ berneńskiego. Odezwa 
Przypomina, każde towarzystwo, każdy oddział i 
każda filia fest nierozerwalną cząstką polskiego ciała 
organizacyjnego. Odezwa wzywa wszystkich Polaków 
westfalsko-nadreńskich do wspólnej a zgodnej pracy or­
ganizacyjnej w myśl hasła: „Jeden za wszystkich —

wszyscy za jednego“. Do zarządów zaś miejscowych 
odezwę skierowuje wezwanie: „Bądźele sercarr bijące- 
mi gorącem tętnem miłości braterskiej i zgodnej pracy 
międzyorganizacyjnej“.

Odezwa Polaków westfalsko-nadreńskich wśród 
których znajduje się wielu synów 1 cór ziemi śląskiej^ 
innych kresów, zamieszkałych przez zasiedziałą ludność 
polską, jest nowym dokumentem obywatelskiego i na-o- 
dowego wyrobienia, jakiem zaw rze odznaczało się na­
sze wychodźstwo na zachodzie Niemiec. Hasło brater- 
skiej jedności Polaków westfalsko-nadreńskich niech bę- 
dzie dla nas wzniosłym przekładem w obecnym okresie 
przedwyborczym. Nie wątpimy, że pod hasłem tem tak 
Polacy-wychodźcy westfalsko-nadrułscy. jak ł my w 
dniu 20 maja b. r. dobrze głosować będziemy w wyt o- 
rach do parlamentu niemieckiego i do sehnu pruskiego, 
przeprowadzając, jednością silni, głosami naszymi na­
szych przedstawicieli do najwyższych państwowych 
ciał ustawodawczych.

Dalsze losy atlantyckiego przelotu „Bremen“.

Na powyższej karcie widzimy w środku Ocean 
Atlantycki, — po prawej stronie część Europy środko­
wej I całą Europę zachodnią oraz część Afryki północ­
nej, — po lewej stronie wybrzeże Ameryki północnej 
Stanów Jednoczonych i Kanady.

Dalej widzimy na tejże karcie trzy Bnje, znaczone czar- 
nemi strzałkami — dwie wychodzą z Europy, a trzecia 
środkowa z Ameryki do Europy. Dolną linią lecieli 
francuscy lotnicy Nu,cesser 1 Coli w środku oceanu za­
ginęli. Środkową drogą przeleciał szczęśliwie jako pier­
wszy amerykanin Lindbergh. Górną linją lecieli Köhl, 
Hünefeld i irlandczyk Fitzmaurice. Wedle pierwotnego 
planu mieli dotrzeć do wyspy Nowej Fundlandji, do za­
toki św. Wawrzyńca i do Nowego Yorku. Tymczasem 
jak wiemy z telegramów, gwałtowna burza śniegowa 
zmusiła śmiałych lotników, że wykręcili na północ i wy­
lądowali na małej wysepce Greenly-Island pod Islandją. 
Nie dotarli wprawdzie za jednym zamachem do Nowego 
Yorku, ale przelecieli jako pierwsi Atlantyk z Europy i 
wylądowali na ziemi amerykańskiej.

Samolot „Bremen“ został podczas lądowania moc­
no uszkoazony. Gdy tylko wieść o jej przymusowem 
lądowaniu dotarła do Ameryki wybrały się samoloty t 
okręty naychmiast z pomocą. Z telegramów wiemy już, 
że lotnik kanadyjski Duke Schiller dotarł pierwszy do 
rozbitków i zabrał Fitzmaurice do Quebecu.

Z pomocą niem. lotnikom poleciała również córka 
fabrykanta niem. zakładów lotniczych Junker'sa panna 
Hertha z pilotem Melcfńorem, wioząc z sobą dla „Bre­
men“ części zapasowe, pomiędzy innemi nowy prope- 
ler i śmigę.

Rycina obok przedstawia pannę Junkers i pilota 
Melchiora. Odlecieli z lotniska nowojorskiego Mitchell- 
field do miasta Montreal, a ztąJ do Greenly-Island.

Lotnikom niem. Köhlowi i HfJnefeldowi rozchodzi 
się o honor świata. Nie zadowolili się, że szczęśliwie 
przelecieli ocean z Europy do Ameryki oółnocnej. Chcą 
oni uszkodzoną „Bremen“ do tyia z reparować, by móc 
mimo wszystko na niej dotrzeć do Nowego Yorku.

Dziwna obrona p. Calondra.
Yt sprawie te! drukowaliśmy Już Jeden arty­

kuł. Druku emy dziś artykuł drugi, bo sprawa 
Jest waina Artykuł dzisiejszy oti zymal.smy z
kół czytelników. — Red.

(Artykuł nadesłany-)
Dla zapewnienia narodowościowego równo­

uprawnienia na Górnym ś’ąsku istnieje tak zwana 
Konwencja Genewska, zadarta między Niemcami a 
Polska d. 15. maja 1922 r.

Nsd przestrzeganiem równouprawnienia naro­
dowościowego przez Państwo niemieckie na ŚIasIcu

Opolskim wcbec ludności polskiej a przez państwo 
polskie w Województwie Śląskiem woDec ludności 
niemieckiej czuwa międzynarodowa tak zwana o- 
misja Mieszana, która ma swoja siedzibę w K: o- 
wicach, a na czele której stoi Szwajcar p. Calonder,

P. Calonder jest w ostatnim czasie przedmiotem 
krytyki z strony prasy i społeczeństwa polskiego. 
Prasa polska i społeczeństwo polskie zarzucaj 
p. Calondrowi, że jako prezydent Komisji Mieszanej 
większą opieka otacza on ludność niemiecką Wo­
jewództwa Śląskiego niż ludność polską Śląska 
Opolskiego.

Krytyka polska p. Calondra spowodowała, że 
szwajcarska gazeta francuska „Journal de Geneve“

wydrukowała w ťych dniach artykuł, _ b’oracy W, 
obronę p. Calondra przed atakami polskimi.

Zaiste dziwna jest ta obrona! . >
Gazeta szwajcarska bowiem bynajmniej nfe za­

przecza, że p. Calonder przedewszystkieri troszczy, 
sfę o ludność niemiecka Województwa Śląskiego, a 
o wiele mniej dba o ludność polską śląska Opól- 
skiego.

Przyznając wlec to nierównomierne traktowa-* 
nie p-zez p. Calondra obu narodowości śląskich, ga­
zer? szwajcarska w dziwny sposób uzasadnia tę dzi- 
wną stronniczość najwyższego śląskiego organu cm* 
przestrzegania równouprawnienia obu narodowości 
śląskich.

Nie specjalny ucisk anty niemiecki władz po»-’ 
skich Województwa Śląskiego ani też nielojalność 
władz niemieckich wobec ludności polskiej Śląska 
Opolskiego jest według „Journal de Geneve“ przy­
czyn? stronniczego prorfemieckiego nastawienia 
p. Calondra.

Przyczyną jest, że ludność polska Śląska 
Opolskiego według mniemania p. Calondra „jest 
stosunkowo nieliczna, słabo zorganizowana i rtie ma 
specjalnych Kulturalnych potrzeb", podczas gdy lu­
dność niemiecka Województwa Śląskiego „pod 
wzdędem kulturalnym, gospodarczym i intelektual­
nym stanowi elitę ludności w Polsce."

Zaiste, uzasadnienie to jest bardziei niż dziwne.
Przecież ta „stosunkowo nieliczna“ ludność 

po*ska śląską Opolskiego według urzędowych sta­
tystyk niemieckich liczy przeszło pół miljona du ;z, 
czyli jest dwa razy tak liczna iak ludność niemiecka 
Y^oiewództwa Śląskiego. Przecież ludność polska 
Śląską Opolskiego jest słabiej zorf anizowana ód 
ludności niemieckiej Województwa Śląskiego nie z 
swe? witry ale z względów na -tokrotnie trudniejsze 
warunki zewnętrzne, w jakich sie znajduje w po­
równaniu z ludnością niemiecka Województwa śli­
skiego. Przecież rzekomy brak .specjalnych kul­
turalnych potrzeb“ polskich na Śląsku Opolskim wy­
nika również z tych samych przvczvn zewnętrz­
nych które czy granatem ręcznym czv pałką gumo­
wą czy innym sposobym przemyślnym umiały 
przedziwnie hamować 1 tłumić zevrrnmzne objawy 
potrzeb kulturalnych.

Czyż p. Calonder o tych rzeczach nie wie?
Sześć lat urzęduje on na Śląsku. W ciągu *ycK 

sześciu lat zaprawdę ani razu nie uważał on za 
sťosjwne przybyć na teren Śląską Opolskiego w 
celu bezpośredniego, osobistego przekonania się o 
położeniu rzeczywistym ludności polskiej.

Tylko na podstawie tei swej rzeczywiste! i e- 
znajomości stosunków p. Calonder może się bronić 
w sposób tak przedziwnie naiwny, jak to ma miej­
sce na Jamach „Journal de Geneve“.

Obrona ta bvnaûnnîej nie uniewinnia p. Calon­
dra. Przeciwnie, wykazuje jasno zasadę bronienia 
silniejszej ludności niem. Województwa śląskiego na 
koszt słabsze} ludności polskiej Śląską Opolskiego- 
Obrona p. Calondra w „Journal dc Geneve“ potwier­
dza słuszność krytyki polskiej stronniczego wyko­
nywania przez p. Calondra urzędu prezydenta Ko­
misji Mieszanej.

KORESPONDENCJE.
Kilka zdań o szkole uzunpłniajaceL 

Wołoszów pow. oleski. Coś nowego o „Fort*; 
bildungsschuli" Nastal teraz taki czas, że młodzież 
od 14—18 lat musi chodzić przez zimowe półro­
cze do szkoły uzupełniającej czyli „Fortbildungc- 
schule“. Gdvby ktoś nie poszedł, przychodzi po 
niego żandarm, a nauczyciel wypisze karę pienię­
żną. Pytałem się raz, co się uczą w tej szkole 
uzupełniającej. Na to cnłopak śmiał się 1 odpowie­
dział: „Jak się kozę doji“ Zarrytalem sie drugiego, 
to ten mi opowiedział, co następuje: . Rektor przV' 
kazał jednemu z młodzieży, że nie wolno mu no pol­
sku rozmawiać, bo jego ojciec jest w niem’ sekiem 
„Schulverbandzie“. Uczeń rzekł: „Moi rodzice roz­
mawiają ze mną w domu po polsku, ja nie uralę po 
germańsku. Niech mi pan rektor sprzeda aoy ka­
pelusz, to będę rozmawiał po germańsku. Zań pew­
nego razu pytałem się uczniów, co nowego się nau­
czyli. Odpowiedzieli mi: Rektor czyhał nam takie 
rozmelte ,baje‘\ ale nikt z nas nie słuchał, bo me 
potrzebujemy tego wiedzieć, bo my są mądrzejsi 
od niego. Wreszcie rzucaliśmy kape'uszami ; w 
końcu chcieliśmy nawet jednemu rektorowi „kry- 
kami“ napukać, lecz uciekł Nie da.mo, żc nasza 
wioska się nazywa Wołoszów (woły). — Tyli ’ 
korzyści nasza młodzież pozaszkolna ma z szkoły 
uzupełniającej. Gdyby nauczyciel nauczali i wykła­
dali po polsku, tu zapewne młodzież rolnicza gar­
nęłaby się do nauki i odniosła wielkie korzyści. Od­
powiedzi, które powyże* podałem, śr iadczą najlc >ei 
co warta jest nauka w obcym języku, co wart jest 
przymus szkolny, gdy młodzie* jest polską a 
czvciel Niemiec. Gospodarz.



Wiadomości potoczne.
Ofiary górnictwa.

Nieszczęśliwe wypadki w pruskiem górnictwie 
w roku 1927.

Nieszczęśliwe wypadki w kopalniach węgla s& tak 
liczne, że tylko człowiek obeznany jako tako z pracą 
kopalniana może dostateczne mieć wyobrażenie o nie- 
oezpieczeństwach związanych z pracą górnika. Według 
sprawozdania w roku 192? zapisano w pruskich kopal­
niach nie mniej jak 137 tysięcy 54 nieszczęśliwych wy­
padków. Wymienione liczby obejmują tylko ciężkie 
okaleczenia, natomiast lekkich okaleczeń nie notowano. 
W roku zeszłym zmarło wskutek nieszczęśliwych wy­
padków 1272 robotników kopalnianych. Najwięcej wy­
padków zdarzyło się w kopalniach węgla, mianowicie 
118 tysięcy 517, w tern 1072 śmiertelnych wypadków. 
Następują kopalnie węgla brunatnego z 11 tysiącami 
170 wypadków nieszczęśliwych, w tem 95 śmiertel­
nych wypadków. W kopalniach kruszcu zanotowano 
4 tysiące 665 nieszczęśliwych wypadków, w tem 59 
śmiertelnych. W kopalniach soli 1 tysiąc 797 niszczę 
śiiwych wypadków, w tem 4 śmiertelnych. W innych 
kopalniach 689 nieszczęśliwych wypadków-, śmiertel­
nych 10 Wypadki podzielono na poszczególne obwo­
dy wyższych urzędów górniczych, jak następuje: 
Włodaw 29 tysięcy 609, w tem 210 śmiertelnych wy­
padków, Halle 9 tysięcy 831, śmiertelnych 78, Klaustbal 
2 tysiące 456 śmiertelnych 4». Dortmund 81 tysięcy 
760 nieszczęśliwych wypadków, śmiertelnych 787, Bonn 
-13 tysięcy 398 nieszczęśliwych wypadków, śmiertel­
nych 149. — Ponieważ w kopalniach węgia zdarzyło 
się 118 tysięcy 517 nieszczęśliwych wynadków, w tem 
1072 śmiertelnych, a ilość robotników tak zwanych 

•„Vollarbeiter“ oraz pracowników umysłowych wynosi 
razem 479 tysięcy 426, to stawka procentowa ciężko 
okaleczonych wynosi 25 procent, a śmiertelnych 
wypadków 0,23 proc. W kopalniach węgla brunatnego 
stawka procentowi przedstawia się korzystniej. — Do 
powyższego sprawozdania należy dodać, że w kopal­
niach węgla w Niemczech nigdzie nie zdarzają się nie­
szczęśliwe wypadki oraz śmiertelne tak często jak na 
Górnym Śląsku. Na ten temat umieściliśmy niedawno 
orcbny artykuł, w którym podaliśmy też przyczyny, 
dlaczego najwięcej ofiar pochłania górnictwo węgla w 
flasiym obwodzie węglowym.

Rozwój lotnictwa na Śląsku Opolskim.
Sieć linij lotniczych na Śląsku Opolskim rozwija 

się systematycznie. Z dniem 23 bm. zostanie otwar­
ta nowa linia powietrzna, łaczaca Gliwice z f irsch- 
bergiem. nrzez co Śląsk Opolski połączony będzie 
bezpośrednio z Górami Olbrzymiemi. Będzie^ to 
czwarta linia, w chodzącą obecnie z lotnika gliwi­
ckiego. obok połączeń Gliwic z Berlinem. Wiedniem 
I Szezecinem. Czas przelotu na nowej linii wynosi 
lwie godziny.
ŚSask Opp'sW.

Zaginięcie robotnika.
Bytom. Policja kryminalna podaje do wiadomości, 

że od roku 1914 zaginął ślusarz Stanisław Nowacki, 
urodzony dnia 29 października 1884 w Poznaniu. Wia­
domości dotyczące pobytu wymienionego ślusarza u- 
prasza się kierować do tutejszei policii kryminalnej po­
kój 14.

Trzy śluby w jednej rodzînîo w jednym dniu.
Szombierki pod Bytomiem. W poniedziałek 

16 kwietnia pobłogosławiony został związek n ał- 
żeński trzech młodych par, dzieci wdowy p. Kar- 
mańskiej. Dwie córki i syn ślubowali swym wy 
brańcom i swej wybrance serca dozgonną miłość i 
wierność. Młodym parom Szczęść Boże! — by się 
doczekały dalszych jubileuszów.

t
Bobrek pow. bytomski. Nagh śmiercią zeszedł 

z tego padołu płaczu
ś. p. Szczepan Bressler,

przi żywszy 76 lat. Zmarły miał jeszcze to szczęście, 
że przed miesiącem mógł odprawić swoje drugie srebr­
ne gody małżeńskie. — W śp. Szczepanie tracimy gor­
liwego czytelnika ..Katolika“, którym był od kilkudzie- 
siątek lat. Niech odpoczywa w spokoju.

Czytelnicy z Bobrku.

Olbrzymia śwlrla.
Zabrze. Do tutejszej rzeźni przytransportowano ol­

brzymią świnię, wykarmioną we dworze w Brosławi- 
cach. Świnia, która była własnością karczmarza Kai- 
zika w Mikulczycach, ważyła — wprost nie do wiary 
— 490 funtów. Ponieważ urządzenia do bicia świń w 
rzeźni Dyły za małe na tak wielką świnię, zabito ją 
w hali do zabijania bydła rogatego. Pomimo nadzwy­
czajnego wrasnego ciężaru Świnia poruszała się swo­
bodnie naprzód.

Trup na szynach.
Sławięcice. Na torze kolejowym Sławięc.ce - Ru­

dziniec znaleziono zwłoki robotr!ka Pawła Ogórka z 
Rudzieńca. Ogórek, ojciec kilku dzieci, wracał z prac-'

do domu wzdłuż szyn kolejowych, *Jrzeiraf podczas 
bogi przeto nie spostrzegł pociągu, który go prze­

jechał.
Zakłady lecznicze w Pilchowicach.

Pilchowice. Tutejsza mieścina posiada dwie lecz­
nice, które są tak znakomicie urządzone, że mógłyby 
sť»ó nawet w wielkiem mieście prowincjonalnem. Kla­
sztor i lecznica Braci Miłosierdzia są znane na całym 
Górnym Śląsku. Obecnie w długich salach Bracia Mi­
łosierni leczą przeważnie starych ludzi, którzy prawie 
codziennie przychodzą z bliska i daleka. Gdy człowiek 
zyiedza lecznicę Braci Miłosierdzia i widzi ilu ro ludzi 
cierpi wielkie boleści, wówczas ogarnia go bolesne 
uczucie niemocy ludzkiej. Zwłaszcza ludzie pyszni mo- 
ghbs się tutaj wiele nauczyć, przedewszystkiem mają 
tutaj naoczny dowód, jak marnym robakiem jest czło­
wiek. Trochę choroby, a już chodzić nie może, jest bez­
władny i zdany na miłosierdzie swych bliźnich. — Wia­
domo, że przed wojna istniało tutaj seminarjum nauczy­
cielskie. Obecnie w budynkach seminaryjnych urzą­
dzono lecznicę dla dzieci i miejsce wypoczynkowe dla 
młodzieży szkolnej. Nowy ten zakład ma nazwę „He­
dwigstift“ czyli po polsku „Zakład św. Jadwigi“. Za­
kładem zarządzają katolickie Siostry zakonne.

Naprawa krzyża na wk*ty kościoła Matki Bożej.
Racibórz. Wykonanie pewnej interesującej pracy 

zwabiło w piątek niezliczoną liczbę na wszystkich wię­
kszych placach. Wszystkich oczy zwrócone były na 
czubek wieży kościelnej P. Marji, gdzie pewien młody 
człowiek zajęty był naprawą krzyża na czubku wieży. 
Już samo wpinanie się po piorunochronie było śmiałem 
przedsiębiorstwem, tem więcej za wykonanie pracy na 
samym czubku wieży należy się całkowite uznanie 
śmiałemu pracownikowi. Tak pewno jak dostał się na 
górę, tak po skończonej pracy wrócił na tej samej dro­
dze na ziemie.

Nagły zgon.
Racibórz. Nagłą śmiercią zaskoczony został w ko­

ściele podczas nabożeństwa w ubiegła niedzielę długo­
letni rendant miejskiej kasy podatkowej P. Kuhnert. 
Nieboszczyk tknięty został podczas błogosławieństwa 
paraliżem. Przywołany natychmiast lekarz stwierdzić 
zdołał już tylko śmierć.

Jak młody człowiek został zabity...
Szymocice. Robotnik Ludwik Stoś, lat 27, zastrze­

lił ze śrutówki 23-Ietniego robotnika Al. Mrożka z Szy- 
mocic. Mrozek majstrował coś pod oknem pokoju sy­
pialnego pewnej dziewczyny. Przechodzący obok domu 
Stoś był zdania, że jest to włamywacz. Nie namyśla­
jąc się długo, strzelił do Mrózka z teszyngu. Nie jest 
jednak wykluczone, że także inne powody skłoniły Sto- 
sia do oddania śmiertelnego strzału. Zabójca uciekł na 
teren Województwa Śląskiego.

Nagły zgon siedmioletniego chłopca.
Zawadzkie. W pierwszej połowie bieżącego ty­

godnia zdarzyło się tu nieszczęście, którego ofiarą padł 
7-Ietni synek żandarma Cegły. Chłopiec wracał ze 
swoim starzykiem z pola na furmance. W pobliżu mia­
steczka chłopiec spadł z furmanki głową na dół do ro­
wu przydrożnego i został leżeć w rowie w stanie zu­
pełnej nieprzytomności. Uwiadomiony o wypadku le­
karz przybył natychmiast na miejsce wypadku, lecz 
wszelka pomoc była daremna. Lekarz stwierdził, że 
chłopiec zmarł z powodu tknięcia paraliżem mózgo­
wym

Ujęcie włamywacza.
Żywoclce pow. opolski. W tych dniach udał się 

gospodarz Apostel razem z swą rodziną na pole. Dom 
podczas nieobecności mieszkańców został zamknięty. 
W czasie, gdy wszyscy domownicy byli precz, włamał 
sie do domu 21-letmi bezrobotny Nowotny. Do domu 
musiał się dostać za pomocą podrobionego klucza. Wła­
mywacz sądził, że wobec tego, że nikogo w domu nie­
ma. będzie mógł spokojnie pracować. Omylił się je­
dnakowoż. Bowiem córka p. Apcstla po pewnym cza­
sie wróciła do domu a ponieważ drzwi były odemknię­
te a w domu, jak spostrzegła, znajdował się obcy czło­
wiek, zamknęła prędko drzwi i pobiegła, by zaalarmo­
wać sąsiadów. Ci też niebawem przybyli, przyprowa­
dzając z sobą psa. Przeszukano całe mieszkanie, lecz na 
złodzieja nie natrafiono. Pies dopiero zaczął się dobrać 
do piwnicy, znajdującej się pod jedną z izb. Ody męż­
czyźni tam weszli, natrafili na wlamywa-za. Po zre­
widowaniu jego ubrania znaleziono przy nim 120 marek. 
Gdy następnie popatrzono w miejsca, gdzie rodzina 
zwykła była pieniądze przechowywać, stwierdzono 
brak 160 marek. 40 marek więc złodziej zdołał w mię­
dzyczasie ukryć. Oczywiście, że włamywaczem zajęła 
się żandarmeria.

Uroczystość wprowadzenia nowego duszpasterza.
śmicz pow. prudnicki. W uzupełnieniu wiadomo­

ści umieszczonej w naszej gazecie, że parafja śmiczka 
w Prudnickiem otrzymała nowego proboszcza, piszą 
z wymienionej parafii: W zeszły czwartek odbyła się 
w naszej parifji uroczystość wprowadzenia nowego 
proboszcza ks. Materny, którato uroczystość miała 
przebieg podniosły od początku do końca. Nad bramą 
prowadzącą do piebanji widniał napis w języku nie­
mieckim, który tam umieścili parafianie z Mitowic; wio­
ska ta zamieszkiwana jest wyłącznie przez Niemców. 
Nad bramą zaś, która prowadzi na cmentarz i do wnę­
trza kościoła, był napij w języku polskim pochodzący 
od polskich parafian Śmicza. Wioskę Śmicz zamiesz­

kuje lud polski, który jest szczerze przywiązany do 
wiary, mowy I obyczajów swych przodków. Napis w 
języku polskim brzmiał następująco: „Witamy serdecz­
nie dobrego pasterza , i „Niech Pan Bóg pobłogosławi 
Twe przyjście i Twą pracę/ Nowego proboszcza po­
witał wpcrw zarząd kościelny J pewna dziewczynka 
deklamacją. Następnie przedstawił Wieleb., dziekan 
ks. Juttner ze Ścinawy w serdecznych słowach nowego 
duszpasterza. Po przemówieniu dziekana wszedł Wie­
lebny ks. proboszcz na ambonę i wygłosił kazanie w 
języku niemieckim i polskim, w którem wyłuszczył swe 
zadania i obowiązki wobec parafjan. jakoteż zadania 
i obowiązki tych ostatnich wobec duszpasterza. Nawo­
ływał w kazaniu do harmonii i zgodnej współpracy ku 
dobru. — My parafianie śmicza odnieśliśmy przy uro­
czystości tej jak najlepsze wrażenie i byliśmy całkiem 
rozczuleni gorącemi słowami Wielebnego ks. pro­
boszcza. Spodziewamy się, że dzięki obustronnym 
usiłowaniom zgodne współżycie między proboszczem 
1 parafianami nie zostanie nigdy zamącone i praca w 
około zbawienia dusz odniesie jak najlepsze wyniki. Ży­
wimy nadzieję, że Welebny ks. proboszcz uszanuje tak, 
jak jego poprzednicy, nasze właściwości narodowe, na­
sze zwyczaje i obyczaje które stanowią dla nas nieoce­
niony skarb. Oby Bóg Wszechmocny udzielił nowemu 
duszpasterzowi dosyć sił i długich lat życia, aby mógł 
jak najdłużej i z największą korzyścią dla dusz praco­
wać we winnicy Pańskiej.

Zabity pr^pz spłoszone konie.
Oława (Oels). Gdy właściciel dóbr rycerskich Er­

nest Raabe wracał kolaską z gminy Peisterwitz dft 
Oławy, zerwa1 się naszyjnik u jednego konia. Ponie­
waż wskutek zerwania się łańcucha dyszel bił konie po 
pyskach, spłoszyły sie i pognały szosą jak wicher. Za­
pewne kolaska uderzyła o drzewo przydrożne, przy- 
czem ■właściciel dworu Ernest Raabe został wyrzucony 
z kolaski na bruk szosy z taką siłą, że zmaił, nie od­
zyskawszy przytomności.

Z zabawy weselne! poszedł na drugi świat.
Hermsdorf na Śląsku. Zatrudniony u rolnika Leh­

manna robotnik Stellmacher poniósł śmierć przez uto­
pienie. Stellmacher brał udziat w weselu swej siostry. 
Gdy wracał dc domu. wpadł do rzekł i utopił się.

Sprawy gospodarcze.
Targowica gliwicka.

Prosięta cyckowe sztuka po 12—28 mk: prosię­
ta podrosłe i podkarmionc 35—70 mk.

Słoma drobna w Ociepkach 8 marek 100 k? 
siano 9—14 mk. 100 kg, kartofle 8 mk. 100 kg.

Masło z mleczarń 2.20 mk. funt, masło wiejskie 
2.00 mk; jaja 7.50 mk. kopa.

Gliwicka giełda zbożowa 
z dnia 17 kwietnia 1928 r.

Zboże. Pszenica 28. Żyto 30. Owies 27 
Jęczmień browarowy 27—29. Jęczmień pastewny 
24 marki.

Pasza dla bydła. Osude pszeniczne i 
rżane 16.50. Kukurydza 19.75. P

Kartofle przy zakucie wagonowym 100 kg. 
6.50 mk.

Wrocławska giełda zbożowa
z dnia 18 kwietnia 1928 r.

Zboża za 100 kg. Pszenica 27.60. Żvto 30. 
Owies 26. Jęczmień browarowy 29, przemysłowy 
średniej jakości 27. pastewny 24.

M a k a za 100 kg. Maka pszenna 70 proc. 39.75. 
Mąka żytnia 70 proc. 41 50. Kaiser-Auszug 43.50.

Pasza dla by dla. a) Słoma i siano za 100 
kilogramów przy zakupnie wagonowem. Słoma 
pszeniczna i rżana prasowana 1.65. Słoma pszenicz­
na i rżana krótka 1.50. Słoma ov 'iana i ^cff^n,^n(T3 
1.55. Słoma rżana długa 2.30. Sieczka 1- - 0p.
Siano łąkowe 3.40. Siano krasikoniowe y-
Siano lucernowe 3.80—4.30. Siano tymotka 370 oo 
4.20. b) Osucie, makuchy, melasa z„aJ-,00,o >licie
pszeniczne 17—18. Osucie żytnie 1.7-5' Gru­
cie jęczmienne 20—22. Makuch lniany ,75—26 7. 
Makuch rzenakowv 20.50—21.50. J^ał’ch słonecz­
nikowy 21 75-22.75. Ścra-irut 2375-247$. Me­
lasa 1540—16.00. Wytłoki buraczane 15.20—15.60. 
Wytłoki kartoflane 26.50—27.50- Kukurydza 24—25.

Berlińska zbożo.ya
z dnia 18 kwietnia 1928 r.
_0 ,nn Pszenica 26.50—26.80. Żyto 28 60^8 90 Owies 26.m-26.70. Jęczmień bro­

warów? przemysłowy średnic) Jakości i pastewny 
2 z 20_S0

’ Ma k a ‘za ICO kg- Maka pszeniczna 70 procent 
22 50—37 00. Maka żytnia 70 procent 37.75—3975.

Grochy i owoce s t r a c z k o w e za 100 
kilo* am 'w. Groch „Wiktoria“ 49,60—60 00. Groch
*óitv 36__38. Groch pastewny 25—27. Fasola biała
?3__24. Wyka 24—26. Łubin żółty 1-5.00—15.80.
Łubin modry 14.00—14.75.



Składaicie na fundusz wyborczy!
Siewa przestrogi i zachęty oraz czyn przykładny

Bytom. Redakcja ..Katolika“ otrzymała od
__ «Uicrnsisłerzn “ 01—' ~

Nasza młodzież a wybory
(C. P.) Miesiąc kwiecień w kalendarzu naszej 

prary poświęcony został młodzieży naszej.
Rok temu, zwracaliśmy się 7 tego powodu do 

zastępów młodzieży polskiej w Niemczech z wska­
zaniami organizacyjnemi, zakreślając cele pracy or­
ganizacyjnej, iakiej młodzież nasza ma się podjąć’. 
Od tego czasu bezwątpienia wiele już uległo Polep­
szeniu. — Miesiąc obecny, gdybyśmy wszędzie do­
konali przeglądu sił naszych róžrvch organizacyj 
młodzieży, przekonałby nas, iż nasze młode poko­
lenie w swej najlepszej części zaczyna wchodzić na 
dobrą drogę.

Cztery lata temu byliśmy zaledwie u słabych 
zaczątków :ej pracy. Wtedy zaledwie rozglądaliś­
my się na naszych terenach, szukając punktów opar­
cia do rozpoczęcia lub wznowienia pracy wśród 
młodzieży. Dziś możemy powiedzieć że te nunkty 
są już wszędzie niemal znalezione, i że trzeba nam 
tylko w nieustannym wysiłku rozszerzać Je 1 
utrwalać.

Czterv lata ubiegłe są właściwie pierwszym 
okresem, w którvm zaczęło w nowym duchu wy­
chowywać się młode pokolenie społeczeństwa pol­
skiego w Niemczech.

Fakt teil zasługuje na szczególne podkreślenie 
aziś, w przededniu zbliżających się wyborów do 
parlamentu Rzeszy i Sejmu pruskiego. Z faktu tego 
winno sobie dobrze zdać sprawę społeczeństwo 
nasze starsze, zarówno jak i sama młodzież.

W wyborach, które odbędą się 20 maja, poraz 
pierwszy oddawać będą swój głos przedstawiciele 
tego naszego młodego pokolenia. W 1924 roku byli 
to młodzieńcy i dziewczęta, zaledwie wychodzący 
z okresu dziecinnego, dziś jest to już młodzież, 
świadoma swych zadań, celów 1 obowiązków.

Gdyby organizacje młodzieży bez względu na 
ich rodzaj, obejmowały większość tel młodzieży 
naszej, rezultat nadchodzących wyborów dla spra­
wy Polaków w Niemczech byłby przesądzony.

Moglibyśmy ze spokojem oczekiwać pewnego 
zwycięstwa.

Niestety jeszcze tak nie jest.
Ale badźcobądź w czasie obecnych wyborów 

wezmą iuż udział wychowankowie naszych pol­
skich organizacyj młodzieży. Bądżcobądź cały ich, 
i to już liczny zastęp, stanie do urn wyborczych i 
odda swe głosy na listy nasze, na listy polskie. 
Będzie to pierwszy zastęp naszego młodego poko­
lenia polskiego, który świadom swych zadań naro­
dowych i społecmych, wzmocni wydatnie nasz wy­
siłek wyborczy, którego rezultat jest dla nas nie­
kochanie doniosły.

Ale znaczenie tego faktu nie polega tylko na 
łem, że część naszej młodzieży, tej nowej uświa­
domionej młodzieży, odda sama swe głosy na listy 
polskie. Znaczenie tego faktu polega i na tern. że 
za soba młodzież ta pociągnie innych, mniej uświa­
domionych rówieśników, często wreszcie pociągnie 
i starszych i całe swoje rodzinv. Ten moment ma 
również wielkie znaczenie, jak fakt, że sama mło­
dzież uświadomiona głosować będzie na listy 
polskie.

Nadchodzące więc wybory do parlamentu nie­
mieckiego i do sejmu pruskiego raz jeszcze wykazują 
"am dosadnie znaczenie młodzieży w naszym odro- 
dzeńczym ruchu narodowym.

Z czynnika, który się wychowuje, którego sie 
kształci i wyrabia, po paru latach, które przechodzą 
szybko i niepostrzeżenie, wczorajsze dzieci prze­
kształcają się na czynnik o znaczeniu decydującym. 
Wczoraj jeszcze bierni młodzi obserwatorzy wy­
borów stają się dziś czynnymi współpracownikami, 
których głos może zaważyć na szali naszego powo­
dzenia

smo treści następującej:
Szanowna Redakcjo!

Musimy otrzymać przy wyborach jak najwię­
cej głosów, aby pokarać, że leszcze Jesteśmy.

Kto na Centrum głosuje, tego Uczą jako 
Niemca.

Czem wiece! głosów Centrum od ludu pol­
skiego otrzyirr. tem gorzej stoi snrawa nasza, bo 
powiadają: „ełosy polskie ciągle maleja: Już de­
ma wielu Polaków."

To oowinno się skończyć.
Pokażmy, że jesteśmy.
Głosy polskie musza się zwiększaj. I do par­

lamentu musimy przeprowadzić naszych posłów 
polskich i do sejmu. Jest nas przecież tvlu, że 
musimy też mieć naszych posłów w BerlMe.

To nikomu nie zaszkodzi, a nam pomoże.
Więc szczęść Boże!
Posyłam dziesięć marek na bindusz wy­

borczy. Ksiądz N. N.

Nawet ci stra kują!
Berlin. (WTB.) Ruch strajkowy objął na­

wet pracowników, zatrudnionych w zakładach, wy­
rabiających instrumenty muzyczne. Ponieważ pra­
codawcy nie zgodzili się na żądaną podwyżkę 15 %, 
przeto około 6000 pracowników rozpoczęło strajk.

W walce wyborczej ziawia się naglę najpew­
niejszy, wierny, z krwi i kości nasz nowy sojusznik : 
młodzież polska!

Zrozumienie tego faktu w obliczu nadchodzą­
cych wyborów może będzie łatwiejsze dla tych, 
którzy dotychczas pracy tej nie doceniali. Niechże 
teraz otworzą się im oczy i niechże w następnem 
czteroleciu i oni podejmą pracę nad młodzieżą.

1 Dla pierwszych zastępów naszego rrdodego po­
kolenia wybory obecne będą pierwszvm chrztem 
w walce wyborczej, która jest jednym z doniosłych 
etapów stałej walki o nasze święte prawa narodowe 
i kulturalne.

Takiemi słowami przestrogi i zachęty przema * 
\*ia do nas i czynem przykładnym zachęca nas do 
głosowania w dniu 20 maja na listy Polsko-Kat. 
Partii Ludowej przewielebny Ksiądz, którego serce 
duszpasterskie naprawdę ukochało niedolę naszą, 
powierzonej jemu przez Boga owczarni.

Niech proste a złote i prawdziwe słowa jego 
oświecają nas, a szlachetny czyn jego, niech zagrze­
wa nas. byśmy okazali się godni nielicznych tyci1 
przez Bcga nam danveh prawdziwych duszpasterzy, 
którzy kierując sie tylko sumieniem swom wskazują 
nam Polsko-Fatolicka Partję Ludowa jako jedyna 
nartię, na którą powinniśmy w dniu 20 maja w wy­
borach parlamentarnych i sejmowych oddać wszy­
stkie głosy nasze.

nasza Jista ma nr. 18.
Berlin. (PAT.) Lista mniejszości narodo­

wych do Reichstagu i sejmu pruskiego otrzymała 
liczbę porządkową 18.

Narady polsko-litewskie rozpoczęte.
Berlin. (PAT.) W piątek przybyli do Ber­

lina członkowie delegacji polskiej do rokowań z 
Litwą. Przedstawiciel poselstwa polskiego w Ber­
linie powita! na dworcu śląskim przybywających. 
O godz. 12 w południe delegaci złożyli wizy.ę dele­
gacji litewskiej w poselstwie litewskiem. Po połud­
niu delegaci litewscy rewizytowali delegację pol­
ską w hotelu. Pierwsze posiedzenie wspólne od­
było się o godz. 5 po południu w gmachu poselstwa 
litewskiego.

Na naradzie tei ustalono, że komisja pierwsza 
bezpieczeństwa i odszkodowań zbierze się w Kow­
nie 7 maja. Komisja druga, gospodarcza i tranzy­
tów o-komunikacyjna zbierze się w Warszawie dnia 
18 maja, a komisja trzecia, prawnicza i ruchu lokal­
nego zbierze się w 3erlinie 21 maja.

Rozpowszechniajcie naszą gazetą

Konferenťa Zw. Mniejszości Narodowych w Berlinie
Berlin. Dnia 17 kwietnia, odbyła się konfe­

rencja Związku Mniejszości narodowych w Berlinie.
Na konferencję przybyli przedstawiciele wszy­

stkich mniejszości, należących do Związku, a «v'.çc: 
Polacy, Serbo-Łużyczanie, Duńczycy, Litwini i Fry­
zowie. Przewodniczył reprezentant Serbów Łu­
życkich p. Lorenz.

Głównym tematem obrad konferencji było usta­
lenie wspólnych kandydatów na listy państwowe 
do parlamentu Rezszy i do Sehnu pruskiego, oraz 
kwestia tow Przyjaciół Ligi Narodów i wystawy 
prasowej w Kolonji.

lak kłamie $rasa centrowa
Bytom. Przy nadchodzących wyborach do sej­

mu pruskiego i do parlamentu niemieckiego partji cen­
trowej zależy bardzo na głosach polskich. Partja cen­
trowa wie, że bez głosów polskich ani w przybliżeniu 
nie uzyska na Śląsku Opolskim tyle mandatów, ile po­
trzebuje, by czuć się wszechwładnym panem tej ziemi 
piastowskiej. To też prasa centrowa wysila się na 
wszelkie sposoby, by jaknajwiecej wybałamucić dla sie­
bie głosów polskich. W tym celu wywyższa wszystko 
co niemieckie a poniża wszystko co polskie. Przy tem 
prasa centrowa ucieka się nawet do kłamstwa.

Oto w przykład:
W niedzielę, 15 b. m., miała miejsce w Katowicach 

rozgrywka piłki nożnej między polskim klubem „Po­
goń“ z Katowic a niemieckim klubem „Spielvereini­
gung“ z Bytomia. W rozgrywce polski klub odniósł 
zwycięstwo nad klubem niemieckim. „Pogoń" uzyskała 
4 bramki. „Spielvereinigung“ tylko 1 bramkę. Zwycię-

W sprawie kandydatów ustalono następującą 
kolejność miejsc. Na liście państwowej do Sejmu 
pierwsze dwa miejsca zajmują Polacy, trzecie miej­
sce — Duńczyk, czwarte Serbo-Łużyczarrn. Na li­
ście państwowej do parlamentu dwa pierwsze miej­
sca zajmują również Polacy, miejsce trzecie Fryz, 
miejsce czwarte Litwin.

Konferencja wykazała raz jeszcze solidarność 
wszystkich mniejszości, skupionych w Związku 
oraz ich zdecydowaną wolę do osiągnięcia wspól­
nym wysiłkiem jak najlepszych rezultatów podczac 
nadchodzących wyborów.

stwo polskie nie było n? rękę centrowej „Oberschlesi- 
sehe Zeitung“ z Bytomia. Jakto? Teraz w okresie 
przedwyborczym miałaby ta hakatystyczno-centrowa 
gazeta bytomska przyznać, że polska drużyna pobiła 
niemiecką? Nigdy! To też „Oberschlesische Zei­
tung“ w nr. 105 z dnia 16 b. m. pisze o zwycięstwie nie' 
mieckiej drużyny nad polską, powiadając kłamliwie, że 
„Spielvereinigung“ zdobyła 4 bramki, a „Pogoń“ tylko 
1 bramkę. Więc przeciwnie jak było w rzeczywistości!

Takiemi marnemi sztuczkami „Oberschlesische Zei­
tung“ posługuje się, byle nie przyznać wyższości dru­
żynie polskiej na drużyną niemiecką.

Podobnemi marnemi sztuczkami prasa centrowa 
posługuje się, by w oczach polskich obniżyć znaczenie 
Polsko-Katolickiej Partji Ludowej.

Wystrzegajmy się tej trującej propagandy centro­
wej, zwłaszcza teraz w okresie przedwyborczym.
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Zadania nacjonalistów niemieckich.
Berlin. (PA1.) Ukazały się dwie nowe ode­

zwy z programem wyborczym stronnictwa niemiecko- 
narodowego. Program ten zaviera m. in. żądanie 
rozszerzenia władzy konstytucyjnej prezydenta Rzeszy, 
który ma jednocześnie sprawować urząd prezydenta 
pruskiego. Prezydent otrzymać ma w myśl żądań 
niem iecko-n arodovy ych prawo mianowania człon­
ków gabinetu pruskiego na tych samych zasadach, 
na jakich odbywają się wybory gabinetu Rzeszy. 
Urząd kanclerza Rzeszy ma być połączony w jednej 
osobie z urzędem premjera pruskiego. Druga ode­
zwa oKreśla swoje zadania w sptawie polityki handlo-

Straszne skutH
Sof ja. (WTB.) Według nadchodzących wiado­

mości, trzęsienie ziemi, jakie nawiedzieło Filipopol, wy­
wołało daleko straszniejsze skutki, aniżeli w pierwszej 
chwili można było ocenić. W dwóch tylko częściach 
miasta zawaliło się przeszło tysiąc domów. Dalszych 
1100 budynków zostało tak uszkodzonych, że nie mo­
żna w nich będzie mieszkać. Wszystkie miejscowości 
w okolicy Filipopola zostały doszczętnie zniszczone tak, 
że ani jeden dom się nie ostał. Dotychczas zdoł. stwier­
dzić 100 osób zabitych. Ile leży pod gruzami, tego nie 
wiadomo. W niektórych wsiach ziemia została w górę 
wyrwana, a po trzęsieniu ziemi zaczęły bić na kilka­
naście metrów w górę olbrzymie masy wody, które za-

Paryż. (PAT.) „Petit Parisien“ ogłasza wy­
wiad, udzielony' przez Ministra Zaleskiego przed 
jego ■ wyjazdem z Rzymu. Minister Zaleski oświad­
czył, że istniejące stosunki francusko-polskie wy­
pływają z naturalnego stanu rzeczy', dzięki któremu 
zbyteczne jest podkreślać ich szczerość i serdecz­
ność. Minister Zaleski zdziwił się głosami pew 
Tssf •nuiAzjg up Azpjpod oSsf oiuazcmuz Auuojjsoupar 
qpsoûs m raiAohtńi.wmno ‘rapistnunii Asn.id iniAu

Wiadomości polityczne
Demonstracja komunistów berlińskich.
Berlin. (PAT.) W czwartek wieczorem 

partja komunistyczna oraz sympatyzujące z nią 
grupy w Berlinie urządziły zgromadzenie protesta­
cyjne w Lustgartenie przeciwko zapowiedzi wy­
dania zarządzenia rozwiązującego „Czerwoną 
Owardję“. Mimo śnieżycy ilość uczestników była 
bardzo duża. Przemawiało 20 mówców. Demon­
stracja odbyła się bez zakłócenia spokoju.
Wmówienie rokowań polsko niemieckich.

Berlin. (PAT.) „Germania“, donosząc o po­
wrocie posła Rauschera do Warszawy wyraża 
oczekiwanie, że po powrocie ministra Zaleskiego 
podiete zostaną już w sobotę konferencje polsko- 
niemieckie w sprawie rokowań handlowych, które 
uległy przerwie w czasie podróży rzymskiej mini­
stra Zaleskiego.
0 romiazanie , Cv?t* onei Gwardii".

Berlin. (PAT.) .łak dotąd tylko dwa kraje, 
a mianowicie Bawarja i Wirthembergja wypowie­
działy się za wnioskiem ministra Keudela, żądają­
cego rozwiązania komunistycznej organizacji „Czer­
wonej Gwardji“. 10 krajów związkowych wypo­
wiedziało sie przeciwko wnioskowi, zgłaszając 
równocześnie protest dn najwyższego trybimału w 
Lipsku.

9.000 kandydatów w Niemczech.
Berlin. Pomimo, że jeszcze nie wszystkie 

partje zgłosiły listy kandydatów do parlamentu i 
sejmu pruskiego, to jednak według dzienników tu­
tejszych, nie ulega wątpliwości, że ilość partyj bę­
dzie znacznie większa, aniżeli przy ostatnich wy ­
borach. Wobec tego do parlamentu będzie kandy­
dowało przeszło 5000 osób. Do Seimu pruskiego 
można liczvč przynajmniej 3200 kandydatów. Po­
nieważ równocześnie będą się odbywały wybory 
do sejmu bawarskiego i wirtembergskiego, przeto 
ogólna liczba amatorów' na fotele poselskie będzie 
wynosiła 9000 osób.

Dwie miary.
Berlin. (PAT.) Zbliżona do minisłra Stre e 

manna „Tägliche Rundschau“ donosi z Kowna, że 
litewski minister finansów ogłosił rozporządzenie, 
podnoszące z dniem 1. października br. cła wwozo 
we o 30 proc. na towary pochodzące z krajów, któ­
re z Litw/ą nie zawarły traktatu handlowego. „Täg­
liche Rundschau“, która w swoim czasie uważała 
ogłoszenie ceł maksymalnych w Polsce za zarządze­
nie zwracające się przeciwko Niemcom i godzące w 
interesy niemieckie, ogranicza się obecnie do umiarko­
wanego komentarza, że zarządzenie litewskie ma bez 
wątpienia na celu przyśpieszenie zawarcia traktatu 
handlowego między Niemcami a Litwą.

wei i celnej. Żądania te wskazują na konieczność 
przyśpieszenia prac nad nową taryfą celną, która ma 
być dostosowana do taryf celnych państw innych. W 
międzyczasie rząd niemiecki powinien odrzucić wszel­
kie projekty traktatów handlowych, któreby nakładały 
nowe ciężary na rolnictwo niemieckie, oraz nie wiązać 
się umowami międzynarodowemi, ograriczającemi swo­
bodę niemieckiej polityki handlowej. W końcu stron 
nictwo niemiecko-narodowe domaga się przywrócenia 
podatku obrotowego od przywozu produktów agrarnych 
i zaprowadzenia skuteczniejszych zarządzeń wetery­
naryjnych dla ochrony bydła.

tracenia ziemi.
Ifwah okolicę. Trzęsienie ziemi zniszczyło nlotvlko 
nasypy kolejowe, ale także szosy.

Król Borys odwiedził Filipopol oraz inne miejsco­
wości, nawiedzone katastrofą żywiołową, i osobiście 
wydał roznazy przyspieszenia akcji niesienia pomocy 
ludności.

W Sofji panuje wśród ludności przestrach. Wiele ro­
dzin opuszcza stolicę, unosząc pościel i najniezbędniej­
sze przedmioty, w celu spędzenia nocy pod golem nie­
bem. Wiele aut i wozów zostało zanr śnionych na 
miejsca noclegu.

Ogólne szkody, spowodowane ostatniem trzęsie­
niem ziemi, obliczają na kilkaset miljonów lewów.

przekonany, ze obaw tych nie podzielają poważni 
politycy francuscy, którzy rozumieją doskonale, że 
podróż Ministra Zaleskiego do Rzymu ma cele wy­
łącznie pokojowe. Dla każdego jest zrozumiale, że 
im lepsze będą stosunki Polski z innemi państwami, 
tem większą będzie Fczba państw, rozumiejących 
cele polityki polskiej i im silniejsza będzie Polska, 
tem łatwiejszą będzie rola Francji jako jej sojusz­
niczki i jej przyjaciółki.

Budżet w drugiem czytaniu uchwalony.
Warszawa. (PAT.) W piątek sejmowa ko­

misja budżetowa ooradowala dalej nad budżetem. 
Po dłuższej, rzeczowej dyskusji przyięto cały bud­
żet w drugiem czytaniu bez zmian. Trzecie czyta­
nie rozpocznie się w poniedziałek.

Walka z komunistami.
Ryga. (FAT.) Policja polityczna dokonała 

szeregu rewizyj i aresztowań wśród komunistów, 
przyczem znaleziono dokumenty, stwierdzające, że 
dzienniki lewicowe związków zawodowych są kie­
rowane i zaopatrywane w pieniądze przez komuni­
stów i przez Rosję. Dotychczas aresztowano 11 
osób.

HJiltvi wtosko-wegierskie.
Budapeszt. (PAT.) Przebywający w Buda­

peszcie parlamentarzyści włoscy przyjęci zostali 
dziś przez regenta, który7 witając ich rodkreślił, iż 
węzły, istniejące od wieków między Włochami a 
Węgrami, rozwiązane zostały przez wojnę, jednak­
że po wojnie nawiązane zostały na nowo. Włochy 
w spółczesne — oświadczył dalej r :gent — które od 
czasu zakończenia wojny poczyniły tak wspaniałe 
postępy i wyciągnęły do Węgier przyjazną rękę, 
zaś Węgry7 ze szczerą przyjemnością i wdzięczno­
ścią skorzystały z okazji odnowienia odwiecznej 
prz3 jaźni.

Stan zdrowia Brianda.
Paryż. (WTB.) Według doniesień ministerstwa 

spraw zagranicznych, stan zdrowia Brianda nie popra­
wił się. Temperatura jest ciągłe podwyższona. Leka­
rze zalecili choremu absolutny spokój.

0 przemycana broń.
Paryż. (PAT.) „Mahn“ donosi z Genewy, że 

jakkolwiek sprawozdanie „Komitetu Trzech“ Ligi Naro­
dów w sprawie afery w St. Gotthardt nie jest jeszcze 
ofiqalnie ogłoszone, to jednak słychać, że materiał 
wojenny przedłożony komisji w St. Godhardt nie 
jest "dentyczny z karabinami uiaszynowpjn pechodzą- 
cemi z Włoch. Dziennik dodaje', że jeżeli faktyczna 
tak się rzecz przedstawia, to wówczas Komitet trzech 
L’gi Narodów zażąda nowego dopełniającego śledztwa 
ze strony Ligi Narodów.

Kłopoty z fcemunistami.
Paryż. (WTB) We czwartęk aresztowała po­

licja w Valencienne posła komunistycznego Doriata; 
którego dawno poszukiwano. Aresztowanie nastąpiło 
na zebraniu wýborezem, na którem Doriat przemawiał. 
Odstawiono go do więzienia w Paryżu. Drugiego po­
sła komunistycznego, Duclosa, który w piątek przema­
wiał na jednem z przedmieść Paryża, miano także 
aresztować. Gdy jego zwolennicy spostrzegli, że po­
licja otacza lokal, przecięli druty od śwatła. W ciem­
nościach Duclos zdołał uciec. Wszczęte zaraz peszu- 
kiwania nie odniosły skutku.

Faszyści w parlamencie węgierskim.
Kilkunastu posłów włoskich, należących do 

faszystów, przybyło jak donosiliśmy, w odwiedzi­
ny do Budapesztu. Parlament węgierski chciał ich 
uroczyście powitać.

Gdy zjawili się na sali posiedzeń, węgierscy 
posłowie socjalistyczni podnieśli wielką wrzawę. 
Krzyczeli: „Mordercy Matteotiego, na szubienicę z 
wami! Zbrodniarze! Niech ginie dyktatura.“

Dopiero po pół godzinie udało się Prezydentów i 
przywrócić spokój i wygłosić powitanie włoskich 
gości.

Posłowie węgierskiej partji demokratycznej 
wyszli ze sali. zanim Włosi do niej weszli.

Krwawe walki w Chinach.
Paryż. (PAT.) Korespondent Havasa w Peki­

nie donosi, że zwycięstwo wojsk południowych na linji 
kolejowej, łączącej Tien Tsin z Nankinem zdaje się 
mieć charakter bardzo doniosły. Przewidywane jest 
niezwłoczne zajęcie wsi Tsi Nan Fu.

Japończycy wysadzili na ląd 550 marynarzy w 
Tsingtau, ogłosili stan wojenny, sądy doraźne oraz za­
kazali okrętom wjeżdżać i wyjeżdżać w nocy z portu. 
Konsulowie w Tsi Nan Fu wydali obcokrajowcom pole­
cenie natychmiastowego wyjazdu ze wzelędu na zbli­
żające się walki.

Chiński rząd nacjonalistyczny wniósł protest prze­
ciwko wylądowaniu wojsk japońskich na terytorium 
chińskiem. /

Ostatnie telegramy.
Naprawa same lotu „Bremen".

New York. (WTB.) Lotnik Fitzmaurice ocze­
kuje ciągle na przybycie latawca z częściami uzupeł- 
niającemi dla naprawy „Bremen“. Wyjazd jego na­
stąpi nie wcześniej, aniżeli w sobotę wobec silnych 
burz, jakie szaleji, na oceanie.

Na Greenly-Island przybył samolot z dziennika­
rzem i operatorem kinowym. Gdy lotnicy niemieccy, 
Köhl i Hönefeld zobaczyli zbliżający się samolot, wyszli 
naprzeciw uradowani. Pozwolili się też fotografować, 
a zdjęcie wysłano natychmiast samolotem do New 
Yorku. Lotnicy oświadczyli, że skoro tylko przyjdą 
części zapasowe, w trzy dni wyruszą w dalszą dregę, 
tak, że we środę można się ich w New Yorku spodzie­
wać. Köhl zamierza powrócić samolotem do Europy.

Rząd kanadyjski zawiadomił lotników, by nważati 
się za gości rządu kanadyjskiego, który im udzieli 
wszelkiej pomocy, jakiej zażądają.

Obrady przemysłowców niemieckich.
Berlin. (PAT.) Na kongresie związku przemy­

słu i handlu w Berlinie członek rady nadzorczej kolei 
Rzeszy dr. Simens wystąpił z obszernym referatem, 
uzasadniając konieczność podwyżki taryfy kolejowej 
conajmniej o 5 proc. Minister Hermes mówił n nało­
żeniu i zadaniach rolnictwa w organizacji gospoda-, 
czej Niemiec, nie poruszając jednakże wcale sprawy 
rokowań handlowych z Polską, a podkreślając tylko, 
konieczność wzmożeria produkcji rolniczej.

Zaostrzenie zatargu w górnictwie Ruhry.
3 e r 1 i n. (WTB.) Narady, prowadzone w 

ministerstwie robót w sprawie zatargu taryfowego 
w górnictwie zagłębia Ruhry, nie aorwmvarizRy do 
porc zumienia i zostały zerwane.

Zatarg: tarvfewe w Niemczech.
Drezno. (WTB.) W przemyśle metalowym 

Saksonji zatarg przybiera ostre formy. Związek wła­
ścicieli uchwalił odrzucić orzeczenie urzędu rozjemcze­
go i od poniedziałku wypowiedzieć prace wszystkim 
pracownikom.

• Berlin. (WTB.) W przemyśle drzewnym Berlina 
właściciele zaczęli przeprowadzać uchwalę lokautowa 
92 przedsiębiorstwa wypowiedziały prace robotnikom. 
Reszta zakładów ma w najbliższych dniach uczyni to 
samo. W tym wypadku 18.000 robotników zostaíobv

Żalicie graniczne.
Wiedeń. (WTB.) Według doniesienia „Inns­

brucker Ztg.“ władze włoskie aresztowały palacza ko­
lei wiedeńskiej, Faschinga, w chwib, gdy służbowo 
znajdował się na torze Brenner«. Faschinga odsta­
wiono do sądu wojskowego w Weronie pod zarzutem 
namawiania celników wloskięh do dezercji. Rząd au­
striacki polecił sw’emu przedstawicielowi w Rzymie 
przedsięwziąć u rządu włoskiego odpowiednie kroki.

Smutne echo w£»rny iivřatoaT.
Paryż. (WTB.) Dzienniki tutejsze donoszą, że 

w' miejscowości Cheoregny przy czyszczeniu jednej z 
piwnic natrafiono na wejście ao podziemnych stano­
wisk z czasu wojny- W jednem ze stanowisk znalezio­
no zwloKi 50 żołnierzy niemieckich. Leżały one czę­
ściowo około pieca, zaś częściowo w łóżkach poło­
wach. Prawdopodobnie śmierć żołnierzy spowodowa­
na została wybuchem bomby gazowej. Broń ich stoi 
leszcze oparta o mur.

francia zaniepokojona wizyta min. Zaieskeso
w Rzymie.



Żydzi zjedli 20 miljonóbY tonn manny.
Dziesięć lat temu, gdy general Allenby prowadził 

swe oddziały przez pustynię synajsk? do ziemi świętej, 
żołnierze zauważyli odrobinki białej masy, leżące na 
piasku. Ponieważ te białe ziarnka miały smak słodka- 
wy i nadawały się do jedzenia, więc żołnierze zdecy­
dowali, że mają do czynienia z manną, o której 
wspomina się w biblji. Wiadomość ta przyciąć lęła 
uwagę uczonych, którzy zaczęli kwestę manny trak­
tować poważnie i badać przyczyny tego zjawiska.

Prze« iętnie inteligenty cąłowiek bnrdzo niewiele 
wie o półwyspie synajskim i o górze Synaj, oprocz 
tego że izraelici wędrowali przez pustynię i że na 
jednym ze szczytów, prawdopodobnie na górze Ka­
tarzyny, Mojżesz oirzymał przykazanie Boskie. Jedna 
rzecz przyciąga naszą uwagę w pustyni synajskiej, a 
to man"a" ten cudowny i zwodniczy pokarm, którym 
się żywiły dzieci Izraela. Badając fakty podane w Bi­
blji, dowiadujemy się, że manna zjawiała się każde­
go ranka oprócz soboty w postaci małych białych zia­
ren i podobnych do szronu i musiała być zebrana 
przed wschodem słońca, w przeciwnym razie topniała 
w promieniach słońca. Ten cudowny pokarm wyży­
wiał dość znaczną ludność w ciągu lat 40 i znikł 
wówczas, gdy pierwszy urodzaj w ziemi Chanaan był 
zebrany.

Mniej więcej około 500 000 łon tego daru potrzeba 
było rocznie, aby wyżywić hordy izraelitów i chociaż 
opowiadania biblijne wzdudzają nieraz wielkie wątpli­
wości, to jednak historja manny ma pewne cechy 
prawdopodobieństwa. W związku z manną powsta­
ją dwa zagadnienia do rozwiązania. Po pierwsze, 
czy jest coś podobnego do manny, rosnącego w ja­
kiejś części pustyni wschodnich, po drugie, czy to 
jest ta sama manna, o której się wspomina w biblji. 
Zagadnienie to posiada znaczenie więcej niż akade­
mickie. Nie jest to tylko kwestja badania biblji i tłu­
maczenia wątpliwych wyrazów. Kwest a ta jest /.wu- 
zana z wielu dziedzinami naulri i wielu uczonych ze­
brało się do jej rozstrzygnięcia.

Im dalej posuwało się badanie, tern więcej trudno­
ści spotykali uczeni na swej drodze. Geografowie

szukali manny we wszystkich krajach, leżących w pa­
sie narodów cywilizowanych, mając na celu zużytko­
wanie manny, jako pokarmu cha ludzkości współcze­
snej. Znaleziono w południowych Włoszech i w pe­
wnych częściach gór Bałkańskich substancję podooną 
do manny biblijnej, którą nazwano mannitem. Po­
szukiwania systematyczne rozwinęły się dopiero w 
ostatnich czasach. Znany podróżnik orjentalny Burck- 
hard znalazł na liściach pewnej odmiany drzew w 
Mezopolamji coś podobnego do marny.

Nareszcie uniwersytet jerozolim? 1; rozpoczął ener­
giczne poszukiwania. W lipcu roku l'Ę»27 ekspedycja 
naukowa wyruszyła na półwysep synajski. Członka­
mi tej ekspedycji byli dr. Bodenheimer etymologista, 
p. A. Theodor asystent instytutu mikrobiologicznego 
w Jerozolimie i inni. Badania były zaikreślnne na 
dłuższą jjjietę i miały nietylko znaleźć mannę, ale je­
dnocześnie zbadać przyczynę i sposoby powstawanią 
tego cudownego pokarmu. Ekspedycja spędziła 25 dni 
na pustyni, obserwując przez długie godziny pod­
czas deszczu, przy świetle słonecznem i w nocy po­
wstawanie manny.

Dotychczas uważano mannę za wydzielinę pe­
wnej rośliny zwanej tamaryskiem. Ekspedycja ustalua, 
że manna tworzy się z wydzielin małych owadów tak 
zwanych coccidae. Te owady wydńelają ze swych cia­
łek, białą, słodkawę sub(tancję, która zbiera się kro­
plami na piasku. Ilość tych wydzielin zmienia się 
zależnie od pogody. Będąc w większej ilości, tward­
nieją i pourywają piasek jakby ziarnkami cukru. Wiel­
kość tych ziaren czasami dochodzi do wielkości so­
czewicy.

Manna ma swoje urodzajne i nieurodzajne lata. 
Taki urodzajny rok był dwanaśde lat temu, kiedy zgo­
dnie z opowiadaniami Beduinów, jeden człowiek 
mógł zebrać około pół kg. manny w ciągu dnia. 
Wyprawa naukowa znajdował?, mannę na całej prze­
strzeni, po której dążyła. Oto są narazie wyniki prac 
wyprawy uniwersytetu jerozolimskiego. Szczegółowe 
sprawozdanie będzie ogłoszone póż iej i kto wie, mo­
że znalezienie manny będzie miało nietvjjSto znaczenie 
naukowe, ale znajazie zastosowanie praktyczne.

Afganistan — kraj twierdz i merotóp.
O Afganistanie, z którego pochodzi Amanullah, po- ' 

dróźmący obecnie po Europie, pisaliśmy wiele razy. 
Wykazaliśmy, w jak rażącym stosunku stoi przepych 
króla z niesłychanem ubóstwem miejscowej ludności.

Aman nilach ma zawitać również do Polski. — Ku­
piono nawet specjalną karetę w Berlinie do jego prze- j 
wożenia.

Poniżej podajemy garść szczegółów z geografji i ! 
historji tego kraju. Opis pochodzi od podróżnika belgij- i 
skiego p. L. Détour.

„Niezależne królestwo Afganistanu leży w Azji i 
graniczy od północy z Rosją, na wschodzie z Indjami, 
na zachodzie zaś z Persją, zajmując znaczna przestrzeń 
750 00C kim. kw. i posiadając blisko 10 miljonów ludno­
ści. Ta ostatnia jest przeważnie pochodzenia aryjskiego, 
częściowo zaś turko-mongolskiego.

Kraj jest górzysty, szczególniej w swej części cen­
tralnej. Ciągnie się tam mianowicie łańcuch gói od 
3000 do 5000 metrów wysokości. Największem tern 
aasmem górskiem jest Hindukusz o długości fiflO kilo­
metrów. i

Afganistan z powodu swych gór jest w swoim 
rodzaju twierdzą naturalną. Ale zbocza gór obfitują w 
ścieżyny, upamiętnione w historji wędrówek narodów. 
Wzgórza Hindukuszu widziały Ariów, dążących na za­
chód, tędy przedostawały się wojska Cyrusa i Dariusza ' 
1 Aleksandra Wielkiego. Wodzowie zwycięskiego Ma­

cedończyka założyli w Afganistanie własne państwo, 
którem rządzili przez trzy blisko stulecia, aż do czasu, 
kiedy wyparli ich stąd inni zdobywcy, przybyli z Indji, 
na początku ery chrześcijańskiej. Władztwo ich ciągnę­
ło się sześć długich wieków i oni to właśnie stworzyli 
ową odiębną cywilizację afgańską — w której poprzez 
przyniesione przez Macedończyków, pierwiastki helleń­
skie przebłyskują resztki wierzeń buddyjskich. Cywili­
zacja ta mogła jednak pod zalewem, który przeszedł z 
Turkiestanu i utrzymał Afganistan aż do przyjścia Ara­
bów w VII stuleciu.

Pod panowaniem Kalifów ludność Afganistanu mu­
siała przyjąć wiarę muzułmańską, którą wyznaje po 
dziś dzień. Ale odrębność rasowa i duma narodowa Af­
ganów nie pozwoliła Arabom nigdy na całkowite ujarz­
mienie ich kraju. Powstania były liczne i krwawe. 
Wreszcie jeden z wodzów afgaflskich Zamane otrzy­
mał od słynnego władcy Nadir Szacha t. zw. fief, czyli 
patent na niepodległość. Zamane niedługo ootem padł 
zasztyletowany przez złoczyńców, ale syn jego Ahmed, 
po jego śmierci ogłosił się królem Afganistanu i przez 
czas dłuższy panował jako Ahmed Szach. Zamieszki 
pałacowe oraz intrygi haremu zakłócały wprawdzie 
jego panowanie, korona wreszcie przeszła w ręce innej 
dynastji, ale odtąd datuje się nowa niepodległość Afga­
nistanu, chociaż władcą iego nie był już szach czyli 
król, ale emir, gdyż od roku 1880, kiedy zapanował w 
Kabulu, stolicy Afganistanu — emir Abdur-Rachman

Chan. Rządy Jego były groźne i surowa, alt s-osnnk' 
w kraju uległy gruntowniej zmianie. Ustąpili więc pod 
przemocą wielkiego emira różni władcy mniejsi, któ­
rzy nie śmieli nie uznawać jego praw zwierzchnich 
Emir Abdur-Rachman Chan umarł w roku 1901, a tron 
po nim odziedziczył syn jego Habibnllab. Za panowania 
tego emira poczynają się w Afganistanie ścierać wpły­
wy dwóch państw, Rosji i W. Brytanii. Oba te mocar­
stwa tak skrępowały kra;, że niezależność jego stała 
się w końcu fikcją, a traktat anglo-rosyjski z r. 1907 
faktycznie nawet pozbawił emira Afganistanu jakich­
kolwiek bądź stosunków bezpośrednich z obcemi kra­
jami.

Wielka wojna nie dotknęła ziem Afganistanu. Pa­
nował tam spokój. Zmiany datują się dopiero od dnia 
20 lutego 1919 r., kiedy emir Habibullah został zabity 
przez rękę skrytobójcy podczas polowania w okolicy 
Dżelalabadu. Kto popierał to morderstwo? Newiadomo. 
Mówią, że brat emira Nasroullah, pragnąc zdobyć tron 
dla siebie, pozbawił życia brata.

Na wieść o tem w Kabulu — stolicy, zapanowało 
wielkie wzburzenie. Ludność miasta w słusznym od­
ruchu ogłosiła emirem Amanullaha, trzeciego syna tra­
gicznie zmarłego emira, czemu przyklasnął cały Afga­
nistan, a w lutym r. 1925 nowy emir ogłosił się królem, 
nawiązując jednocześnie stosunki przviazne z państwa­
mi całego świata.

Pojedynek stuletnich.
Rosyjskie miasto Nikolsk w gubernji Wołcgd? jest 

miastem stuletnich, albowiem liczba ludzi, którzy prze 
kroczyli wiek biblijny, jest tam bardzo wysoka.

Widocznie powietrze w mieście tem posiada spe­
cjalne właściwości, bo inaczej byłoby niezrozumiałym 
dlaczego tutaj właśnie żyje tylu niezwykle starych lu­
dzi. Co się tyczy nowoczesnych inowacji bolsze­
wickich, to obywatele Nikolska przymują ie obojętnie. 
Wprawdzie wszędzie usadowiła sie władza sowiecka, 
ale obywatele miasta ma* io o nią się troszczą i każdy 
żyje tak, jak żył dawniej. Szczególnie stulatki nowego 
porządku rzeczy nie chcą uznawać, a kierują się sta> 
rymi zwyczajami- Niedawno temu dwu starych panów 
poruszyło opirję publiczną dzięki s^emu pojedyn­
kowi jaki nie miał chyba jeszcze równych sobie.

Powodem jego była — zazdrość. Liczący 101 
lat Saboton żył odosobniona od świata na swvm ma­
jątku wraz z gospodynią, która także dawno już prze 
kroczyła pięćdziesiątkę. Od czasu d oczasu Sabotona 
odwiedzał sąsiad, były szlachcic Garyn. Sabotów 
spostrzegł w końcu, że wizyty Garyna nie były przy­
padkowe tylko, i nie wynikały z sympatji dla pana 
domu.

Garyn darzył sympatią gospodynię Sabotowa. Po 
odkryciu tego faktu Sabotowa zaczęła dręczyć, za­
zdrość. Zapytał się więc Garyna, czy nie wstydzi się 
jako stary człowiek nadskakiwać damom. Na to Ga­
ryn odpowiada, że Sabotow także nie jest przecier 
młodszy od niego. Wymiana słów zaOotizyła się po­
ważnie i obaj młodzi starcy postanowili zlikwidować 
sprawę w rycerski sposób — pojedynkiem na szable.

Wydobyli oni tedy stare swe szable, oddziedzi- 
czone po ojcach, a pochodzące z czasów wujny ture­
ckiej. Spostrzegli jednak, że nie są w stanie władać 
niemi, tak,, jak ongiś. Okoliczność ta nie zniechę­
ciła jednak stulatków, owszem wybrali cmi miast =>za 
bej _ pistolety. Walczyli tak długo, aż eden z nich 
został raniony w końcu pogoda iii się drżąc ze zmę 
czenia i okrwawienia.

Starość nie radość — w staryn piecu djab:ł pali.

(Przedruk vvzbroniony).

Opowiadania Ludu Górnośląskiego
o różnych zajściach ludzi żyjących 

z duchami.
Zebra! I opracował Jaś z CodoweJ Oó-tó.

Skąpiec w ziemie zapadnięty.
Klędyi. w bardzo dawnych czasach żył w newnel 

miejscowość’ człowiek nadzbyt łako-ny. Mówiono o 
nim powszechnie, że jest to wielki sknera, który pra­
gnąłby ludzi, gdyby sie tak dało, i ze skóry obedrzeć. 
Każdego,, kto z nim miał co do czynienia, niemiłosie- ■ 
nie okrauat. W łakomstwie swem tak dalece postąpił, 
ie ani nie zawstydzi! się, gdy kogo jawJe skrzywdził. 
Nie wyłączał największego biedaka, ani siostry, byle 
tylko mógł majątku sobie przysporzyć i -bogacić się. 
Uszedł on nawet do tego szczytu łakomstwa, że ani 
fobie nie życzył pożywienia, i nareszcie nawet po że­
braniu chodził, byle tylko majątek swój powiększyć.

Po żebranin chodził on tylko do tych miejscowości, 
W którym », nie znan0j ^ tyiko tacy litowali się nad 
rum “yśląc, že jest to największy biedak. Widząc go 
obszarpanego 1 wynędzniałego, nie wiedzeli ludzie, że 
ten obdarnre siebie samego głodź tylko ze skąpstwa

chodzi po żebraniu, chociaż ma swo<e majątki i to w let­
kie bogactwa. Mniewali tacy, że jest to największy bie­
dak, zaś ci, którzy go znali, to z pogardą i obrzydzeniem
0 nim mówili, i* jest największym sknerą i kutwą. Tak 
trwało to dłuższy czas. Pewnego razu znaleziono na 
rozstajnych drogach za wsią łachmany skąpca. Ku wiel­
kiemu zdziwieniu znaleziono w tych łachmanach bar­
dzo wielką ilość pieniędzy złotych i innych.

Niewiedziano początkowo, coby z majakiem zna- 
Wtonym w łachmanach począć, uradzono więc, oddać 
go tymczasem w gminie u sołtysa.

Gdy wiadomość ta rozeszła się po okolicy, poznali 
ludzie, że znalezione łachmany doprawdy są własnością 
znanego skąpca, gdyż on przez długie lata w nich cho­
dził. Dziwa no się bardzo, bowiem nikt nie mógł zrozu­
mieć, gdzie się skąpiec podział, zwłaszcza, że łachmany
1 pieniądze jego pozostały. Tłumaczono sobie to różnie.

Przeważało zdanie, że wielki ten skąpiec popel- 
niwszy już krzywdy nie mało, na starość nie mogąc już 
inaczej, ze skąpstwa ludzi żebraniną obciążał, przeto 
miarka już się przebrała. Słońce na to patrzeć nie mo­
gło, a ziemia niechcąc go nosić na sobie, pod nim otwar­
ła się i tak zapadł on się w ziemię i tylko łachmany po 
l im zostały.

Gdy rozeszło sJę imremame, że skąpiec zapadł się 
ziemię, a tylko źle nabyre oisriądze i łachmany po

nim zostały na przestrogę innym, io soitys czemp^ędzej 
zwołał „gromadę“ gminną, aby radzić, co z majątkiem 
pozostałym po skąpcu uczynić, bo on — sołtys — nia 
chciał takich pieniędzy dłużej u siebie orzechowy waA 
Mieszkańcy owej wioski, będący na „gromadzie“, nie 
wiedzieli, coby radzić i iakby sprav ę tę uregulować. 
Uradzono więc, dwuch gospodarzy z sołtysem wysłać 
do księdza i prosić o radę. Jak uradzili, tak uczynili.

Ksiądz miejscowy był już starym i bardzo pobo­
żnym kapłanem, któremu więc sołtys sprawę te r krót­
kich słowach przedstawił, móuiąc:

„Przyszliśmy tu do Waszmoścl księż ï proboszczu z 
pckorną prośbą o radę, bo w tych dniach wydarzyło 
się u nas coś niezwykłego. Żebrak, którego tu ogólnie 
znano, a o którym wiedziano, że był dawniej bardzo bo­
gatym człowiekiem, nadto, iak powszechnie mówiono, 
że wielki swój majątek nabył niegodnie z krzywda, tych 
wszystkich, którzy z ni n mieli jajca styczność, zapadł 
się w tych dniach w ziemię. Na rozstajnych drogach 
znaleziono jego łachmany 1 niegodnie nabytą mamonę.

Pieniądze te chcielioyśmy oddać księdzu probo­
szczowi na kościół, lub na jakie inne cele, bo my ich w 
naszej gminie mieć nie chcemy.“

Ksiądz proboszcz wysłuchawszy to, po krćtkiem 
namyśleniu rzekł:

„Owych źle nabytych pieniędzy wy nie chemie, i 
ja ich przyjąć nie mogę. bo na kościół, to iesl Panu Bć •



Krwawe wybory w Chicago i przestercott 
w Stanach Zjednoczonych.

W ubiegły wtorek rozegrały się w Chicago z oka­
zji prawyborów prezydencjalnych sceny, które w swej 
dzikości były bezprzykładne nawet w stosunkach ame­
rykańskich. Walka toczyła się między dwoma odła­
mami stronnictwa republikańskiego; na czele jednej 
z kotěti stoi osławiony Big Bill, tj. znany ze swych 
antyangiclskich wystąpień burmistrz Chicago Thomp­
son, — przywódcy partji przeciwnej jest senator De- 
neen. Zwolennicy Thompsona utraciwszy zaufanie 
wyborców z powodu zupełnie nieprawdopodobnych 
nadużyć, które popełniali w zarządzie miasta, posta­
nowili steroryzować swych przeciwników. Dokonano 
więc całego szeregu zamachów bombowych, zastrze­
lono względnie uprowadzono przywódców Drzeaw- 
nego obozu, zastosowano do przesady słynne ame­
rykańskie metody wyborcze. Szczególną dzikością od­
znaczały się oczywiście egzekucje dokonywane na mu­
rzynach. Rozegrała się np. następująca scena; zna­
ny z swych przekonań antythompsonowskich adwo­
kat murzyński, napadnięty został przez sześciu agen­
tów wyborczych Thompsona, którzy go przez dłuż­
szy czas ścigali samochodem. Wyścig po ulicach 
Chicago zakończył się wreszcie zastrzeleniem nie­
szczęśliwego adwokata i iego szofera.

Dosyć stwierdzić, i.e dyrekcja policji zmobilizo­
wała około 25.000 ludzi, celem nadzorowania wybo­
rów i utrzymania porządku. Ta armja jednak nie wy­
starczała. Przychodziło do regularnych walk ulicz­
nych, w których policja musiała najczęściej ustąpić z 
placu boju, pozostawiając terorystom wolną rękę w 
iokonywaniu zbrodniczych zamachów.

Prawybory wypadły tem nie mniej na korzyść 
przeciwników Thompsona, którzy ze swej strony u- 
mieli się także posługiwać argmumentami rewolwero­
we™ i w pewnej przynajmniej mierze obronili swo­
ich wyborców od teroru.

Krwawe te wybory podkreślają jednak jeszcze raz

niesłychne stosunki panujące w Stanach Zjednoczo­
nych pod względem bezpieczeństwa, a raczej niebez­
pieczeństwa publicznego. Niedawno temu wydała ko­
misja seretu w Waszyngtonie op.nję swoją w spra­
wie przestępczości w Stanach Zjednoczonych. Komi­
sja doszła do wyników przerażających. Okazuje się 
bowiem, że zawód zbrodniarza jest w Ameryce kay- 
jerą nietylko dochodową ale i bardzo bezpieczną. W 
Nowym Jorku dc staje się do rąk sprawiedliwości, 
tylko 14 proc. zbrodniarzy, w Baltimore — 21; w 
Cleveland — 35; w St. Louis — 8, a w Buffalo za­
ledwie 3 proc. Jeżeli' chodzi o morderców, to w 
Angiji wykrywa się ich w przecięciu 82 proc.; w 
Ameryce cyfra odpowiednia wynosi w Baltimore — 
08; w Kansas City — 36; w St. Louis — 16, a w 
miastach Farwestu spada jeszcze niżej.

Komisja senacka widz. główne powody tych sio- 
sunków w złej organizacji policji i sądownictwa a- 
m< rykańskiego. W orzeczeniu swojem stwierdza ko­
misja, ze np. w Cleveland posiada zaledwie 33 proc. 
funkcjonarjuszy policji przeciętną inteligencję; poli­
tycy opanowali poza ton w zupełności policję, która 
zamiast dbać o bezpieczeństwo publiczne, staje się 
aż nazbyt często organem wykonawczym partyj po­
litycznych. Podobne stosunki panują również w są­
downictwie. Nie ulega wątpliwości, że naród ame­
rykański znajdzie środki dla zwalczania przestępczo­
ści i zreformowania istniejących obecne stosunków. 
Op.nja pulTczna jest już silnie zaniepokojona i se­
ry rządowe są — jak tego dowodzi chociażby powo­
łane komisji senackiej — zdecydowane przeciwdziałać 
dotychczasowej bezkarności zbrodniarzy. Reformy, 
uznane za pożyteczne, przeprowadza się w Stanach 
Zjednoczonych niezmiernie szybko. Wolno też mieć 
wobec tego nadzieję, że walka z przestępczością prze­
prowadzona zostanie w Stanach Zjednoczonych szyb­
ko i owocnie.

Różnoraki? pieniądze.
Kłoby $ię domyślił, iż kiedyś w starożytności mo- 

hetą obiegową bił — wół! Zapyta może kto: Jakże 
w taktm jazie miała się rzecz ze zmienianiem na dro­
bne? Otóż i na to była rada, tylko, tak jak dzisiaj, 
gruby ten pieniądz me wszędzie miał równą war­
tość.. W Rzymie np. był wart 10 owiec, w stolicy 
Grecji, Atenach tylko 5 owiec, a że bydło nazywało 
się po łacinie „pecus“, przeto pieniądz od tego słowa 
nazwano „pecunia“. — U Kafrów w południowej 
Afryce zresztą i dzisiaj jeszcze płaci się za żonę jej 
ojcu odpowiednią ilością krów. — Później pojawiły 
się w Grecji płyty i sztaby żelaza jako rodzaj pie­
niądza jak i u nas jeszcze pieniądze z żelaza, jakie 
okupacja zaprowadziła podczas ostatniej wojny. Po­
myślano nawet o wybijaniu pieniędzy z porcelany, 
*1 - i ten pomysł nie byłby wcale nowy, bo już przed 
setkami lat pieniądze porcelanowe istniały w Chinach, 
gdzie przemysł porcelanowy doszedł do wiellriego 
rozwoju. W Indjach przed zaprowadzeniem właści­
wych pieniędzy przez rząd angielski walutą zamienni 
były wyroby żelazne jak np. noże, których 200 da­
ty3™ za jedną krowę. W Indjach też i w Afryce 
środkowe: zastępują pieniądz bity częstokroć metale, 
jak uueriź i mosiądz w grudkach, pierścieniach, zwo- 
iaen drutu itd. U plemion afrykańskich pieniądz nie 
służy jednak tylko ku pożytkowi i handlowaniu, 
jzczep Bolongok zwykł podczas wielkich uroczysto­

ści, połączonych zaw&ze z tańcami, urządzi także wy­
stawę pieniędzy. Pięknie kowane ostrza umieszczane 
tą na długich drągach, a każdy stara się przewyższyć 
ąsiada pomysłowości nowych i osobliwych kształ­

tów. Głośne z piękności są groty włóczni plemienia

Łomami, przypominające wiosła, wielkości rosłego 
mężczyzny. Pieniądze afrykańskie z miedzi i mosią­
dzu służą przeważnie ku ozdobie drut z tych met- 
lów bowiem z łatwością nadaje się przerabiać na pier­
ścienie i łańcuszki, bransolety na nogi, bardzo przez 
tutejsze kobiety poszukiwane.

Także w Indjach rozpowszechniony jest ten ro­
dzaj monet; 25 blaszek z cyny warte są tam jednego 
dolara. W Birmie przetapia się cynę na pieniądze. 
Srebro topi się w kształcie grudek i niewielkich, 6 
cm. długości mierzących okręcików. Szeroko rozpo­
wszechnione w Afryce są pieniądze szklane w postać 
paciorków. Za najkosztowniejsze i najbardziej war­
tościowe uchodzą t. zw. „perły“ % mętnie niebieskie­
go szkła, pochodzące z niepamiętnych, bajecznych cza­
sów. Można je odnaleźć tylko za wskazówką ludno­
ść tubylczej, zwłaszcza w lasach dz ewiczych Nigei 
ji, głęboko zakopane w ziemi.

Do najkosztowniejszych środków płatniczych na­
leży nasza sól kuchenna Jest to produkt bardzo po­
szukiwany i rzadki w niektórych okolicach Afryki; a 
jednak nieodzowny do przyrządzenia najprostszych, 
choćby potraw. Nic też dziwnego, że bywa tam ce­
niony za wagę zlota. W mało dostępnych krainach 
górskich garść soli równa jest wynagrodzeniu cało­
dziennemu tragarza. Wodzowie i bogacze afrvkańsr\ 
przechowują nierzadko swe bogactwa w postaci brył soli

W całej Afryce używany jest ponadto jako dio- 
bna moneta, pewien gatunek muszli. Trzeba natural­
nie nosić ze sobą całe pęki, grtyż oblicza się je na 
setki. Zdarzyć się może, np- podróżnikowi, że dla 
zakupienia od pirzekupki mmzyńskiej zwyczajnego

TU, należy się oddać to, co jest najgodniejsze, najlepsze I 
najpiękniejsze, a jeżeli pieniądze, to tylko dobrze i uczci­
wie nabyte, ale nie z krzywdą bliźniego nagromadzone!“

Sołtys ozwał się znowu:
„Ale cóż my nieszczęśliwi mamy z tem czynić? 

Pieniędzy tych w gminie trzymać nie możemy, boby 
nam to nieszczęście na gminę sprowadzić mogło!"

Ksiądz proboszcz roztważjwszy sprawę należycie, 
rzekł:

„Weźmijcie z tych pieniędzy tyle, ile notrzeba a 
zakupcie trzy wieprze. Za reszte pieniędzy kupcie żeru 
dla tych wieprzy tak długo aże wszystkie pieniądze zu­
żyjecie."

Sołtys i odziękowawszy z gospodarzami probo­
szczowi za doradę, wrócili do swych domów, ciesząc 
się, że już w jaldś sposób owej mamony będą mogli dię 
pozbyć. Przyczdłszj do do.nu, zrobili tek, jak im ksiącz 
radził. Kupili więc trzy wiepize i oddali je pewnej sta­
rej kobiecie do opatrywania. Po kilku miesiącach zu­
żyto wszystkie pozostałe pieniądze na karmienie 
wieprzy.

Poszedł więc znowu sołtys do proboszcza rauzlć 
dę, coby dalej uezvnič wypadło. Tenże doradził, by 
■iłtys jednugo z wieprzy »srzedał a za nabytą cenę 
cumie kazał dwa pozostałe, a gdy tego braknie, 
snów, Jednego sj> TOdał i dał ostatniej ) (wir Lak

już wszystko się zużyje, więc gdy wieprz pozostały 
wszystko zeżre, wtenczas ma s)łtys wypuścić wlepi za 
na wolność, aby poszedł sobie : rdzie zechce, ma jednak­
że pilnie uważać, gdzie i w którą stronę ów wieprz pój­
dzie. Po niejakim czasie, gdy wieprz ostatni wszystko 
już wyżarł, wypuszczono go na wolność. Wieprz, wy­
szedłszy począł oglądać się i „nuchtać" za żarciem. Nie 
znalazłszy nic, wrszedł na drogę. Tu obwąchiwał pil­
nie chodniki, po których ludzie chodzili, aż nareszcie, 
Jak, gdyby znali zł to co szukał, począł iść w jedną stro­
nę za wieś, wąchając wciąż chodnik. Spieszył ooraz 
to prędzej, aż potem leciał całym pędem, jak gdyby mu 
tam bardzo pilno było. Wszyscy z rtoski lece1; za nhn, 
bo każdy, kto tylko mógł, spieszył z ciekawości, pa­
trząc, gdzie też wieprz poleci. Wszyscy widzieli, że 
mu ’uż i tchu brakuje, ale on wciąż biegł coraz to spie­
szniej, aż zaleciał na krzyżowe drogi tam, gdzie to zna­
leziono or/c łachmany po żebraku-skąpcu. Na tem miej­
scu pozostał mały dołek, przs którym wieprz usiadł na 
tylne nogi i ryjem począł ryć w owym dołku. Po ma­
łej chwili gdy już wieprz ziemię trochę porył, zrobił się 
nagle w owtra miejscu otwór w ziem', w który się też 
wieprz zapadł. Ziemia przykryto go, a miejsce pozo­
stało tek jak dawniej.

Wszyscv zdziwieni przelękli się tego co widzieli, bo 
stało się to tak nagle, żi> niektórzy ani nie zauważyli, a 
Już wieprz?. Ti© było, Byii więc teraz noooąpie przeko-

garnka rfirtianego "muszony jest władować 'pokaźną 
ilość, bo 25 funtów muszelek Również załogi sta- 
tkow krążących po Nigarze opłacane są w ierf spo- 
sob; płatnik leży na pokładzie i nr orzestaje Uczyć 
muszli. Czym to przytem ze zdunuewającą wprawą 
i szybkością, po każdej setce odkładając dla parnie? 
ci na bok jedną muszelkę.

Właściwa jednak ojczyzna pieniędzy z muszli sa 
wyspy na Oceanie Wielkim, gdzie posługują się wm 
wdzie, jako środkiem obiegowym także kłami psów 
prasowanym tytoniem, a nawet żywą nierogacizn 
główną jednai monetą są paciory z muszli, które się 
szereguje na długich trzcinach. Pewna ilość, odgro­
dzona od następnej', przyjęta jest za jednoetkę mone­
tarną i zwie się diwarra Gdy się jiiż spory zapas 
uzbierało, zvi ja się go tak, jak pierścień ratunków 
na okrętach. Poszczególne pierścienie powiązane są 

.sot>3 za pomocą liści bananowych. 100 do 
500 pasem składa się na całą rolkę j każda ma 
wartości niespełna jednego złotego.

Również rozpowszechnione są pieniądze „pele“ 
małe kawałki masy perłowej, oszlifowane w postać 
soczewki i nawleczone na nitkę. Na Karolinach by­
wają one czerwone, jak koral, a wtedy są szczególniej 
wartościowe. Podobnych płytek perłowych używają 
jako p enię zy índjaníe Kalifnrnji i Wenezueli Ce 
mejs-ą natomiast „monetą“ jest pstry ubiór, noszony 
na głowach; Jest to nietylko barwna ozdoba, ale 
ma także znaczenie handlowe.

Rozmaitość«*
Prawda o klimacie podbiegunowym.

Słynny podróżnik naukowy p. Vfflhjamur Stefanson 
wygłosił niedawno w Montrealu, po powrocie z ostaniej 
swej wyprawy, niezmiernie interesujący odczyt, w któ­
rym wystąpił kategorycznie przeciwko geografom, roz­
powszechniającym najzupełniej błędne pojęcia o kli­
macie krajów podbiegunowych. Poświadczył on pomię­
dzy inr.emi, że opady śnieżne w tamtych strefach są czę­
sto o wiele mniejsze, aniżeli w stanie Wirginia, znanym 
z łagod iośd klimatu. I temperatura przeciętna w roku 
nie przekracza 30 stopni. Eskimosi wcale nie piją tranu 
„chyba ci, którzy produkują się w cyrkach“ — na doir 
zaś ze śniegu „wytrzeszczyliby oczy, jak na coś abso 
lutnie im nieznanego“. Do kategori wierutnych bajek 
zalicza p. Stefanson również wszelkie informacje, doty­
czące flory tamtejszej, „najdalej bowiem na północ wy­
sunięte tereny Kanady posiadają przeszło 850 różnorod­
nych odmian roślin i kwiatów, a sosny dosięgają tam 
wysokości 35-cłn metrów. Nazwa „Islandja“ (Ziemia 
Lodowa) też nie opowiada rzeczywistość, skoro tem­
peratura normalna w styczniu nie jest tam niższa od me­
diolańskiej". Koniec odczytu był gorącym protestem 
przeciwko nabijaniu głów uczniów takimi fałszami, któ­
re później już uchodzą ogólnie za pewniki

Mrówki jako przysmak.
Mało jeszcze jiewme wiadomo, że odznaczające 

się pilnością i zabiegliwością mrówki służą także ja­
ko przysmak, — coprawda nie u nas, tylko w Afry­
ce. W pierwszem miejscu odnosi się to do czerwo­
nych mrówek w Uganda w Afryce, budujące sobie 
wysokie mrowisko, pokryie dachem, na który składa­
ją się źdźbła pewnego rodzaju trawy, szczególnie 
przez nie ulu’ ionej. W pewnej porze rouu mrówki 
wylatują z mrowiska, zwykle w dniu mglistym, i wte­
dy wyłapują je krajowcy przy pomocy kobiet i dzie­
ci. Nawet kury biorą udział w tem polowaniu. Wie­
lu, oberwawszy mrówkom skrzydełka, zjada je zaraz 
na surowo, atoli mrówki podobno lepiej smakują 
pieczone. Podróżnicy europejscy, którzy spróbowali 
pieczonych mrówek, twierdzą, że mogą one zastąpić 
doskonale miód i marmeladę, ale widok murzynów,1 
objadających się tłustemi mrówkami sprawia u Euro­
pejczyków obrzydzenie.

nani, że i z iebrakiem-skąpcem to samo się stało, czyi? 
że zapadł się w ziem ę. Uważali więc, że było to dl a 
nich przestrogą, aby nigdy majątku zanadto nie p-a- 
gnęli i nigdy majątku nie nabywali niegodnie lub nie­
uczciwie, bo majątek niegodnie nabyty, nawsze wyjdzie 
na nic. ponieważ nie ma na sobie błogosławieństwa 
Bożego.

Odtąd też wszyscy obecni postanowią, żyć uczci­
wie, zbierać i pomnażać majątek swój- ale w godny 
sposób. Każdy już po drodze robił z so »ii obrachunek, 
czy też aby na s*ym majątku nie ma oo takiego, coby 
było niegodnie nabyte. Niektórzy Juz PO drodze sąsia­
dom swoim przyrzekali to lub owo zwrócić, bo niejeden» 
mówił do drogiego: „Zdaje mi sto» to więcej tobie na­
leży, aniżeli mnie . . .“ „Mni się zdaje, że pto* mój już 
w twej granicy stoi, więc dziś J£ >zcze przestawić go na 
moją stronę, bo lepiej trzymać się naszego przysłon a:

„Swojego nie opuszczaj, a czyjego nie pragnij" f 
„oddaj co nie twoje“ itd-“

Jeżeli kiedyś u kogo za u rażono coś niegodnego, 
hib tylko słyszano o niedobrych zamiarach, to już każ­
demu przed oczy stawiano yraszny koniec skąpca. 
Przypomniano owe wieprze, ktć e kupiono za pieniądze 
niegodnie nabyte i co sie z nimi stało, oraz dodawano, 
że . najątefr niegodnie nabjty, nigdy nia dobre nic wy­
chodzi".



rtr. Klaudiusz Kowaiewstu,
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Z gazet europejskich, które tu od Dobr odzie i z 
Europy otrzymujemy, dowiadujemy się o różnych nie­
szczęściach iakiemi ubiegłego roku Pan Bóg nawiedził 
narody innych części świata. My tu w Afryce o tak 
strasznych przygodach Dowodzi, gradobicia, trzęsienia 
ziemi itd., jakie sie wydarzyły np w Malopolsce Wscho­
dniej, nie wiele zaznali my.

Jednak bez różnych przypadków, o których chce 
tu w krótkości wspomnieć i tu nie uszło.

Prawie przez całą porę zimową tj. od miesiąca 
maja do października wcale żaden deszcz tu nie pada.
Wskutek tak długotrwałej posuchy zeschnie trawa na 
pastwiskach jak słoma. A że sieczenia trawy i robienia 
z nie; dana na paszę zimową dla bydła, jest tu z wy­
jątkiem nas i nikłej liczbie farmerów, całkiem nieznane, 
ani nie spędza się też chudoby na noc do obory, lecz 
pozostawia się wszystko dniem i nocą na pastwisku 
które musi się tą uschłą trawą żywić. Skutek tego jest 
ten, że wiele bydła 1 owiec zdycha z głodu.

Tak np. jednemu obszarnikowi posiadającemu wiel­
kie stada owiec, wszystkie owce z braku paszy powy- 
zdychały. Ody się jest w podróży, można często spot­
kać leżące zdechłe zwierzęta, wydzielające z siebie nie­
znośny odór wokoło, na których całe stada różnego 
drapieżnego ptactwa żeruje, gdyż padliny tu nikt nie 
grzebie.

Z nastaniem wiosny przyszedł też długo oczekiwa­
ny deszcz. Wszystko się zazieleniło, pastwiska porosły 
.iwierzutką trawą i tak każdy, kto posiadał jakiś chów, 
cieszył się, że najcięższy czas dla bydła już minął. Tym 
czasem stało się całkiem inaczej. Po pierwszym deszczu 
nastąpiła znowu susza i słonko wypaliło całe pastwiska 
na tabakę i tak farmerzy jakoteż Kafrowie stracili ty­
siące sztuk bydła w Transvalu. Miesiące grudzień, sty­
czeń i luty należą do najgorętszych w roku. W tych 
miesiącach przechodzą tu często wielkie burze z ulew­
nym deszczem i gradem, które robią wielkie spustosze­
nie w ogrodach i w polu. I tak w styczniu rb. przecho­
dziła wielka burza przez miasto Bloemfontein we Free- 
State, trwająca około półtorej godziny długo. Deszczu 
podczas tej nawałnicy spadło tam 4 i pół cala, a gradu 
na 8 stop wysoko. Tak przynajmniej czytałem w jednej 
tu wychodzących gazet angielskich. Podczas tej burzy 
zabił grad 105 owiec pewnemu farmerowi. Szczególnie 
pewne OKOÏice nad rzeką położone, gdzie się znajdute 
nasza stacja misyjna Reichenowo, będą prawie co rok 
przez burze i grad nawiedzane. Pewnego roku na tejże 
staeü padał tam grad o wielkości chłopiej pięści i po­
dziurawił nam tam grubą fałdowaną blachą kryty dach 
na kościele tak mocno, że nasz Brat blachnierz miał 
przez 14 dni roboty, zanim uszkodzony dach połatał.
W ogóle Jest tu wielka bieda o wodę. Kafrowie osiedlają 
się zwykle nad jakąś rzeczką lub źródłem, aby mieć wo­
dę bliżej. Ale i oni są często o godzinę i więcej odda­
lone, przeto muszą z takiej odległości po wodę cho­
dzić. To należy do zajęcia kobiet. Farmerzy zaś za-

ciągła, tak, że w Wielką Sobotę mieliśmy śnieg i 
mróz. Wracałem ja od miasta. Ciemno już było, a 
niedaleczko bór, z którego — patrzę — wychodzą 
wilki, najpierw trzy, a potem jeszcze pięć. Osiem 
ich było, j biegną prosto na mnie.

Kto, paneńku szanowny, nie natknął się jeszcze 
nigdy na te bestje, ten i niewie, co to śmiertelny 
strach. Żeby ta człowiek i niezłą fuzję miał przy 
sobie, to ośmiom nie poradzi. A ja nic — jeno te 
gołe ręce.

Uciekać? Szkoda nóg. Dopadna i zagryzą. Bro­
nić się... Niechbym zdusił jednego albo dwa — no 
to cj? Reszta i tak rzuci się i rozszarpie. Najlepiej 
wyleźć na drzewo, ino trzeba je mieć. A tu na sta­
janie gołe pola. Ta Męka Pańska była tylko nie­
daleczko. Więc ja, w strachu śmiertelnym nie­
wiele myślący, wylazłem na nią. Siedzę, prawie że 
Panu Jezusowi na głowie, gdy wilki podbiegły, łby 
do górv zadzierają i psim głosem naszczekują.

Byłem orzed nimi bezpieczny, a jednak to mnie 
pot. zalewą, to mróz chodził po kościach. Mierziło 
mnie i to, że despekt wyrządzam Panu Jezusowi, na 
krzyżu siedząc, butami piersi Jego ściskający.

Ano jąłem się modiić o wybaczenie i o ratu­
nek. Niepodobna, aby jakaś furmanka z kilkoma 
chłopa nie nadjechała, choć to niby w takie święto 
każdy w domu. a lepiej w kościele siedzi.

Minęła godzina, jedna i druga. Liczyłem, bo 
od miasta szedł wiatr i zegar dochodził. Wypa­
truję w jedną stronę, w drugą stronę, — nic i nic. 
Gdyby bodaj pies się pokazał, toby wilki za nim po­
gnały. Ale ano cicho i pusto jak na cmentarzu.

Wiater — rzekłem — jył, i począłem sztyw­
nieć. Spoconego ziąb mnie podchodź5!. Czułem, 
że słabnę. Na drzewie możebvm wysiedział dłużei 
Ale na krzyżu wiadomo — niewygodnie. Pro- I

U stóp Zbawiciela.
Nowela wielkanocna.

Dawno już temu, jak wybrałem się na Fodlasie, 
łby zwiedzić tam historyczne Kroże, pamiętne ma­
sakrą, jaką kozacy sprawili wśród wychodzących z 
kościoła Unitów. A tak się złożyło, że do Kroży 
dojeżdżałem w Wielką Sobotę po południu. Ani ja, 
ani mój mal y bałaguła nie znaliśmy dokładnie drogi 
do tego historycznego miejsca. A tu jak okiem się­
gnąć, niema vwtj duszy, aby się kogo o drogę za­
pytać. Aż dojeżdżamy do Męki Pańskiej, gdzie pod 
Nią leżał z rozkrzyżowanemi rękami stary, siwy 
chłop, modląc się żarliwie i ziemię całując. Pytam 
go o Kroże — wskazał ręką — pojechaliśmy.

Wracamy tą samą dregą w parę godzin póź­
niej — a chłop P°d krzyżem jeszcze leży nierucho­
my Mijamy go — gdy dzwony poczynają bić na 
Rezurekcją. Woźnica wstrzymuje konie, schodzi z 
wózka, przyklęka i modli się. Idę za jego przy­
kładam Wstajemy — a teî? siwy chiop z Pod Męki 
Pańskiej wstaje także. Był to wspaniały typ pod­
laskiego wieśniaka. Najbardziej uderzała mnie je­
go ascetyczna i rozmodlona twarz.

— Ojcze — pytam £0 a nie zaziębicie 
Bo to ziemia jeszcze chłodna.

. — Żeby ta mróz siarczysty, zęby ulewa lub
&em co’ ia ślubowałem Panu Jezusów, ze w
Jażdą Wielką Sobotę bez trzy godziny aż do Rezu-

7 u .Jego stóp krzyżem legać bcdę-
OKÎwTafJ’oAwera stalowaniu oo naste-

H -

kładają wodociągi do najbliższego źródła lub rzek i 
przytem stawiają tak zwane „tanki“ przy domach, do 
których spływa woda deszczowa z dachów. Stacja Ma- 
riannhiłl jest w wodę dobrze zaopatrzona, bo ma do po­
bliskiej rzeki, która nigdy nie wysycha zaprowadzony 
wodociąg, który dostarcza wody dla wszystkich zakła­
dów, dla bydła i ogrodów. A prócz tego ma również 
przy Każdym większym domu zbiorr'k dla pochwy­
cenia spływającej z dachu wody deszczowej. Dostatek 
wody umożliwia nam w Mariannhill, źe możemy uprą - 
wiać różne ja rzyny i owoce, które trzeba po kilka razy 
dziennie podlewać. Zato też wszystko dobrze się udaje 
i rośnie. A pomimo, że do stołu tam zasiada około 80 
osób, to ogrody Mariannhillskie dostarczają wszystkiego 
pod dostatkiem. Nie tak dobrze jak w Mariannhill, 
przedstawia się rzecz z wodą w wszystkich innych sta­
cjach misyjnych. Na niektórych ma się nieraz dosyć 
kłopotów o wodę, ale jest jednak zawsze lepiej, aniżeli 
u meKtórych Farmerów.

Przeszkody w nawracaniu pogan.
Nawięzując do mojej ostatniej korespondencji o 

przeszkodach w nawracaniu pogan, przydać mi wypa­
da, że bardzo póważną przeszkodą i niebezpieczeń­
stwem dla nawróconych, jest obcowanie z innowier- j 
cami.

Jak każdy inny kapłan katolicki, tak też i misjonarz 
musi oyć dobrym pasterzem, aby nigdy nie zapominał, 
iak dobry pasterz winien miłować trzodę swą i szukać 
straconej owieczki, gdyby ta owieczka zabłąkać się 
gdzieś miała. Obecne czasy inneml są jak dawniej. 
Dawniej bowiem każda wioska i każde miasto było ja­
koby murem od reszty świata odgraniczone. Dziś kulę 
ziemską przerzynają koleje żelazne, każda wioska i 
każde miasto jest złączone nietylko z sąsiednią wioska 
lub miastem, lecz z całym światem. Tak też kraj od­
ległej Afryki stał się przystępny i jest połączony przez 
okręty, koleje, telegrafy i pocztę. Ody misjonarz nie­
raz z wielką trudnością utworzy parafję, zaraz wie, że 
do parafii jego przybywaj będą obcy, że parafjanit 
opuszczać będą parafją własną i przenosić się będą do 
innej okolicy. Ludy pogańskie bardzo miłują wędrówki 
i często przenoszą się z jednego miejsca na drugie. Ta­
kie wędrówki są bardzo wielkim kłopotem dla misjona­
rza. Odyby parafianie wszyscy pozostali tam, gdzie 
się urodzili, łatwiejby było ich zachować od utraty wia­
ry i zepsucia obyczajów, łatwiej poszukać straconej 
owieczki. Niestety wielka cześć ludności, szczególnie 
młodzieży wyjeżdża do miast albo do kopalń złota i 
węgla za zarobkiem i często przez kilka lat bez przer­
wy tam pozostaje pomiędzy innowiercami.

A gdyby niebezpieczeństwo groziło im tam tylko ze 
strony Murzynów-innowierców, nie byłoby to jeszcze 
tak źle, lecz o wiele jest gorzej, że od Europejczyków 
tam zamieszkałych widzą i nauczą sie zbrodni, które 
nawet u pogan są nieznane.

li ind trudność dla Misjonarza, to oocowanie wier­
nych z niewiernymi. Wszyscy się zwykle naraz me na­
wrócą, jeno niektórzy przyjmują chrzest św., a reszte 
pozostaje w pogaństwie, szydząc z tych co się staS 
chrześcijanami Niejeden wierny ma ojca lub matkę nie­
wierną, brata lub siostrę niewierną. Jakiż musi więc 
mieć stały umysł i mocną wiarę, aby nie upadł. Kto zaś 
jest słabym opuszcza wiarę i staje się bałwochwalcą. 
Pomięt zy poganami a bałwochwalcą jest różnica. Eo 
kto był już chrześcijaninem a później stał się bałwo­
chwalcą, gorszym jest, niż ten, który od początku był i 
został poganinem.

Aby wiernych zachować od zguby, Misjonarz wciąż 
ich upomina, aby obcowali ile mogą tylko z chrześcija­
nami, unik'ii zgromadzenia pogan i innowierców, bo z 
jakim kto obcuje, takim sam się stale. Przykład mamy 
z Japonii szesnastego stulecia. Kwitnęła tam bardzo 
wiara katolicka. Święty Franciszek Ksawery nawrócił 
tysiące pogan, nawet zyskał królów i książąt Kościoło­
wi. Po śmierci jego wybuchło prześladowanie. Chrze­
ścijanie zostali rozproszeni pomiędzy poganami. Naj­
większa część utraciła w przeciągu lat wiarę.

Wielożeństwo u Murzynów-pogan.
Jakkolwiek napotyka się na różne i liczne prze­

szkody, to Misjonarze powszechnie utrzymują za naj­
większą przeszkodę i największy hamulec w przyjmo­
waniu chrześcijaństwa wielożeństwo u pogan. Te u 
nich głęboko zakorzenione płytkie pogańskie zwyczaje, 
są bardzo ciężko do przezwyciężenia. O prawdziwem 
nierozerwalnem jednożennem małżeństwie niema mo­
wy, a chrześ djańskiego wyobrażenia jest bardzo trudno 
im v poić. Albowiem sposób myślenia jest u pogan tak 
bardzo zawikłany w kult ich przodków i różne zabobo­
ny, że bardzo ciężko przekonać się dozwala, zanim 
przyjmuje chrześcijańskie zwyczaje.

Dokładne poznanie mowy krajowców.
Mii-jonarz (mówi się tu przedewszystkiem o kapła­

nach) chcący, aby jego praca i mozoły obfity owoc wy­
dawały, musi się koniecznie giuntownie nauczyć języka 
krajowców. Pobieżne tylko poznanie języka ich nie wy­
starcza, aby jakto się mówi, według pewnej ułożonej 
sobie formułki, chcieć wszystkie rany duszy leczyć, 
albo nauczać i głosić słowo Boże wadliwie. Raz j dru­
gi możeby mu uszło, potem straciłby zaufanie i odwró­
ciliby się od niego.- Dlatego każdy Misjonarz stara się, 
aby sobie jaknajgruntowniej mowę krajowców przy­
swoił, aby nietylko mówił tym językiem biegle, lecz też 
mejako przenikał ich sposób myślenia. Mamy więc tu 
Ojców, którzy już 30—40 lat na misji pracuią, mimo to,
0 ile im czas pozwoli, zawsze sie jeszcze w tej mowie 
udoskonalają. Braciom taka gruntowność w wyucze­
niu się mowy kaferskiej nie jest konieczna, jednak bar­
dzo pożądana.

Aby Szanownym Czytelnikom pokazać jak wielką 
wagę kładzie się na misji o dokładne nauczenie się 
mowy tutejszego ludu, niech służy następujące:

Nasz Na jpr ze wielebnie jszy Ojciec Przełożony od­
prawił z nami pewnego razu konferencję misyjną na te­
mat: „Kto z nas jest misjonarzem, a kto nim nie jest“.
1 pomiędzy innemi powiada: Czy jest misjonarzem ten 
tylko co głosi słowo Boże, słucha spowiedzi i kateche- 
zuje? jeżeliby było tak, to ja sam miałbym najmniej 
prawa nazywania się misjonarzem, gdyż rzadko kiedy

buję nogi tężeją — ręce też. Miarkuję, że jeszcze 
ćwierć albo dwie ćwierci godziny, a muszę spaść.

One bestje zaś stoją pod krzyżem i czekają 
Ten pa: sknie, ten legnie na chwilę, ale żaden śle­
piów ze mnie nie spuszcza. Wilk — wiadomo — in­
stynkt ma, i wie, co go może ominąć, a co nie. Upa­
trzyły mnie sobie i zmiarkowały, żem już ich.

Widzę nareszcie, że nadchodzi moja ostatnia 
godzina. Nie usiedzę dłużej. Na piersiach mdli i w 
oczach ciemnieje. Ano dziej się wola Boża! Trzy­
dzieści lat dopiero miałem — nie żal to umierać?

Począłem się modlić, ale już nie o ratunek, a o 
zbawienie mojej grzesznej duszy. Myślę sobie >— 
zmówię trzy pacierze, a potem puszczę krzyż, bo 
już inaczej nie sposób.

Kończę trzecie „Ojcze nasz“, mam zacząć osta­
tnią Zdrowaśkę — a tu w mieście poczynają wszyst­
kie dzwony bić na Rezurekcję. Słychać było wy- 
łaźnie, mocno, jako że wiatr dzwonienie niósł. 
Mroczno mi już było całkiem, i jeno myślę sobie: 
podzwonne masz!

A tu one bestje poczynają słuchy nadstawiać, 
uszami strzydz — a potem jak się nie puszczą z po­
wrotem do łasa...

Tu chłop przerwał opowiadanie i wzrok wbił 
w z!emię, jakby się nad czemś zastanawiając.

— Paneńku szanowny — ciągnął po chwili da­
lej — albo ja wiem? Ot. nastraszyły się dzwonów 
ta i poszły — mówią ludzie. Ale ja wierzę, że to 
była łaska Boża. W śnrertelnei męce zrodziło się 
we mnie takie wierzenie — i już mi go nikt nic od­
bierze. ślubowałem tedy Panu Jezusowi, co Wiel­
kiej Soboty legać u Jego nóg bez ten cały czas, oom 
na krzyżu przesiedział. Wstaję dopiero, gdy Re- 
zurekcję słyszę. Tak już czterdzieści lat bez mała. 
I do śmierci mojego ślubowania nic chybię.

St. Branďovski.



zaa (de czas I okazję zajmowania się iusznastersfcw-em. 
A jednak mj. ślę, żem i ja misionarzem. A zatem misio- 
riarzem jest każdy z nas. czy on zajmuje się duszpaster­
stwem, czy pracuje we warsztacie lub w polu lub nau­
cza w szkole. Ale nie byłby misjonarzem ten, coby nic 
chciał się nauczyć języka tutejszego ludu, dla którego 
nawrócenia tu przybyliśmy.

Nasz Najprzewielebniejszy ks. biskup, którj swego 
czasu przybył do Afryki jako świecki kapłan i wstąpił 
do naszego zgromadzenia, dostał pole działania w Ro­
dezji. Tam, nauczywszy się mowy krajowców, praco­
wał przpz kilka lat pośród ludnością tamtejszą. Zo­
stawszy biskupem, musiał wracać do Natalii, do innego 
szczepu narodu, którego jeżyka nie potrafił. Co jeszcze 
nie mało robiło kłopotu. Bo jakoż pracować dla narodu 
i do Boga go prowadzić, kiedy on nierozumie ludu, a 
lud nierozumie swego-pasterza. Ale nasz Najprzewie- 
lebriejszy biskup, to naprawdę ..arcykapłan“ według 
serca Bożego. Zabrał się rączo do nauczenia zulijskiego 
języka i po para atach. dziś sam bez tłumacza naucza 
lud i prowadzi owieczki pieczy swojej powierzone do 
nieba.

Murzyni dbają bardzo o swoja mowę. Nie tak 
dawno przybył jeden z nowo wyświeconych księży na 
jedną z stacyi misyjnych do pomocy Ojcu Rektorowi 
tejże placówki. Skoro się zjawił na miejscu, zaraz, bez 
wezwania, stawili säe wszyscy czarni z dziećmi szkol- 
nemi przed nim, aby jako swojego nowego limfnn- 
disi (nauczyciela) powitać. Pierwsze słowa, które do 
niego przemówili Pyły: Baba (ojcze potrafisz ty mówić 
w naszym języku? Gdy im odpowiedział, że kancate 
(trochę) potrafi i będzie się starał dobrze sie wyuczać, 
byli z tego konttnei i otrzymawszy kapłańskie błogo­
sławieństw, o które prosili, odeszli.

Zaś innego razu zagadnał Kafer jednego z naszych, 
który n lep ot rafii jeszcze biegle władać językiem. A 
Murzyn na to: pocóżeś tu przyszedł, kiedy sie nie nau­
czyłeś mowy naszej dobrze. Murzyni nie lubią, jeżeli 
Rię ich 'ęzyk koszlawi.

Gdy się zważy jak ciężko i z jak wielkiem' of.arami 
musza Murzyni nieraz okupić swoją wiarę katolicką, 
szczególnie dzieci, których rodzice pogańscy często dc 
krwi katują, by niedopuścić, aby przyjęły chrześcijań­
stwo. A takich przypadków możnahy setki naliczyć. 
To nam Europejczykom przystałoby się zawstydzić 
przed tymi Murzynami, którzyśmy bez w szelkich zasług, 
h tylko ze zmiłowania Bożego zostali zrodzeni i wy­
chowani w wierze świętej. Tymczasem jak nas tu 
wieści dochodzą, w starej cywilizowanej Europie, po­
rzucają narody wiarę, ten nieoceniony skarb. Tu w po­
gańskiej Afryce zaś Murzyni podnoszą tę przez wieiu 
Europejczyków porzuconą perłę, przyjmują ją i się 
uświęcają. Nie daj Boże, aby kiedyś pierwsi nie zostali 
ostatnimi, a ostatni pierwszymi. Dla przykładu pozwolę 
sobie przytoczyć tylko jedno zdarzenie takiego mę­
stwa w wierze u naszych Murzynów:

Róża, takie jest bowiem imię dziewczyny, o której 
chcę tu wspomnieć, jest córką pewnej niedawno nawró- 
conej rodziny. Jako małe dziewczę jeszcze, chodziła 
do naszej szkoły została ochrzczona i przyjęta do Sa­
kramentów świętych. Odtąd zostaje u nas i pra :uje za 
zapłatą. I cały swój zarobek oddaje swoim rodzicom, 
lednak po niejakim czasie, oboje jej rodzice odpadli od 
wiary, porzucili odzienie i chodzą na powrót w ubraniu 
praojca naszego Adama, gdy tenże mieszkał jeszcze 
w Raju.

Pomimo tak gorszącego przykładu rodziców, pozo­
stała Róża wierna swej wierze katolickiej; chodzi co 
tydzień do spowiedzi i prawie dziennie do Komunii św. 
i jest wzorowa, uczciwą dziewczyną.

Wiedząc, jak rzecz się ma z jej rodzicami, za­
pytałem ją pewnezo razu, czy czasem nie robią jej ro­
dzice trudności w praktykach religijnych i czy nie zau­
ważyła kiedy, aby rodzice okazywali chęć powretu do 
wiary. Na to mi ona odpowiada: że co do religijnych 
praktyk, żadnych trudności nie doznaje, że matka wspo­
mina czasem, że się chce na powrót ubierać i chodzić 
do kościoła. Natomiast ojciec jej nie chce o powrocie 
nic słyszeć. Ona się jednak modli za rodziców i ma na­
dzieję, iż nietylko matka ale też i ojciec powrócą do 
wiary świętej.

Wdzięczność dzikusa.
Wdzięczność jest jedną z najpiękniejszych cr.ót. 

Mówi się zwykle: wdzięczne dziecko, dobre dziecko; 
wdzięczny człowiek, dobry, szlachetny człowiek. I po­
między dzikimi Afrykanami, całkiem niecywilizowa­
nym narodzie kwitnie ten kwiat wdzięczności. Jeden 
z Misjonarzy miał razu pewnego następujące zdarze­
nie: Pewnego wieczora wracając z dwoma czarnemi 
chłopakami z pola, gdzie byli zajęci sadzeniem bana­
nów, do domu. Naraz dochodzi ich z pobliskiego lasu 
obok którego musieli przechodzić, jakiś żałosny głos. 
Natychmiast, udają się wszyscy trzej na to miejsce 
skąd głos ich dochodził i znajdują pod drzewem leżą­

cego starego dzikusa, który całkiem ze sił wycieńczo­
ny, wydawał się oczekiwać swojego końca. Począt­
kowo nie chciał do nich przemówić. Nareszcie powia­
da: „Zabłądziłem, muszę teraz tu pozostać i może w 
w nocy przez jadowite węże lub inne dzikie zwierzęta 
będę napadnięty i zgładzony ze świata, lub też zostanę 
przez moich nieprzyjaciół zbity jak pies.“

Ojciec misjonarz zachęca go, aby z nim na stację 
misyjną poszedł. Lecz Kafer odpowiada:

„Ja jestem całkiem jeszcze dziki, wy mnie też nie 
znacie, ja nie należę do ciebie biały cudzoziemcu, po­
zwól mi tu umrzeć.“ Pójdźno z nami starcze, biorąc 
go zarazem i zaprowadzono do mieszkania Misjonarza, 
gdzie go posilono i zrobiono-posłanie obok łóżka Misjo­
narza. dzielącego tylko przez zasłonę.

Wnet też starowina zasnął. Około północy zbu­
dził Ojca jakiś szelest suchych liści z bananów, na któ­
rych ten starzec leżał i wydawało się, jakoby on po­
wstał z posłania. Cóż to ma znaczyć, czyżby moi 
chłopacy, którzy mnie przed tym dzikusem ostrzegali 
mieli mieć słuszność. Lecz jak wielką krzywdę wy­
rządzono jemu przez takie podejrzenia. Otóż ten pocz­
ciwy dzikus podniósł się na posłaniu i na pół klęcząco 
napół pochylono modlił się według swego zwyczaju 
następująco: Boże moich Przodków, wielki potężny; 
dziękuję Tobie, że żaden wąż mnie nie ukąsił, żaden 
dziki zwierz mnie nie napadł i że żaden z moich nie­
przyjaciół mi nie zastąpił. Dziękuję Ci. że ten biały 
cudzoziemiec przybył i mnie do swego mieszkama za­
prowadził. Boże naszego pokolenia, kiedy oto ten bia­
ły lub którv z jego towarzyszy podróżuje, to niech im 
słońce ich drogi oświeca, chroń ich od wężów, dzi­
kich z\, ierząt i od nas dzikich ludzi, którzyby łatwo 
z nienawiści zabić ich mogli. Jeżeliby który z nich 
miał się kiedyś w drodze zabłąkać, to ześlij im do­
brych ludzi, aby ich do swych chat zabrali.“

'lak oto modlił się ów wdzięczny dzikus i potem 
układ! się uapwrót do snu. Mili Czytelnicy, czyż to 
nie piękne i budujące, kiedy taki niecywilizowany po­
ganin, dziki Murzyn w Afryce, taki sposób myślenia 
zachować potrafi, to tern więcej my europejczycy po­
winniśmy cnotę wdzięczności pielęgnować i wysoko 
cenić.

Obłóczyny czarnych Sióstr.
Dzień 8-go grudnia r. z. pozostanie w kronice Ma- 

riundiillskicj na zawsze jako dzień pamiątkowy. W 
tym bowiem dniu przyjęły w Mehlomnyama (czarne 
oczy) odtąd Assisi nazwane, pierwsze czarne Siostry 
welon zakonny, aby na wyłączną służbę Bożą się po­
świecić i dopomóc w pracy nad nawracaniem ich ziom­
ków. Była to dla naszych Afrykanów podniosła i wiel­
ce poważana uroczystość. To też ze wszystkich stron 
na około Assisi przychodzili ludzie, aby być świadka- 
im dotąd im nieznanego zdarzenia, kiedy pierwsze 
z ich narodu Panu Bogu na zawsze poświęcić się mają. 
W procesjonalnym pochodzie ku kościołowi prowadzo­
nym przez naszego Najprzew. Ojca Jenerała, można 
było widzieć 17 czarnych dziewcząt we welonie za­
konnym, które Najprzew. Ks. biskup uhranj w biskupie 
szaty w kościele przyjął. A że nie miały obuwia i we­
dług zwyczaju krajowego szły boso, tern też więcej 
uroku tej uroczystości dodawało. Kościółek ich mi­
syjny był za mały, aby mógł wszystkich zgromadzo­
nych pomieścić. To też wszystkie przez ks. biskupa 
odprawiane ceremonje, które równocześnie w języku 
zulijskim wyjaśnione zostały, odbyły się na wolnem 
miejscu pod golem niebem. Wszyscy zgromadzeni 
ustawili się w półkole obok kościółka, słuchając z usza­
nowaniem słów Kaznodziei wyjaśniającego znaczenie 
tego dnia nietylko dla tych dziewic, które się na zawsze 
na wyłączna służbę Panu Bogu poświęcają, lecz też 
dla całego murzyńskiego narodu. Wyrażając wielką 
radość z tej uroczystości, zachęcał wszystkich Murzy­
nów katolików, aby tę nowH, z ich własnych córek 
składająca się kongregacje według ich możności wspo­
magali. Siostry odebrały biały habit i również biały 
lecz niemączkowany welon. Pomimo, że cała ta uro­
czystość i. wała przez ki ka godzin, to jednak wytrwali 
wszyscy, aż pochód nowych Sióstr opuścił kościół. 
Wielu też przyjęło w tym dniu Sakraments święte i 
modlono się na intencję tej nowej kongregacji.

Uwaga końcowa. Był to tylko początek po­
wyżej wspomnianej kongregacji czarnych sióstr. Około 
50-ciu dziewcząt murzyńskich przygotowuje się na skła­
danie ślubów i coraz więcej się sszcze zgłasza. Nie­
stety pomieszkanie mają dotąd biedne i szczupłe tylko 
lepianki z darniny. Kościółek niewiele lepszy. Ktoby 
z Szanownych Czytelników zechciał swem datkiem do­
pomóc, aby nasz Najprzew. ks. biskup mógł kiedyś ob­
szerniejszy dom dla czarnych Sióstr i zarazem lepszy 
kościółek wystawić. Wszelkie na ten cel dobrowolne 
datki, z nadmienieniem: dla czarnych Sóstr w Assisi 
w Natalu, prosiłbym przesyłać pod adresem: Brat Kon­
stanty Mielewski Katowice-Bogucice ulica Piotra 3.

Br. Klaudiusz Kowalewski.

■ Agitujcie za naszą gazetą! H

Zubotenie Rosji.
Szczególna uwaga, którą rząd sowiecki zwra­

ca na urodzaj i produkcją rolną nakazuje bliżej się 
przyjrzeć tym stosunkom, jakie zapanowały w tej 
dziedzinie na skutek zmian wprowadzonych przez 
rewolucję październikową i ustrój sowiecki.

Z punktu widzenia marksizmu państwa opiera­
jące swój byt materjalny na produkcji rolnej zmu­
szone są uzależniać się gospodarczo od innveh 
państw, bardziej uprzemysłowionych, co stwierdza 
trudną sytuację półkolonjalną.

Ażeby tego uniknąć rząd sowiecki dąży ener­
gicznie do przekształcenia rolniczego charakteru 
swego kraju na przemysłowy i stąd pochodzi tak 
gwałtowne dążenie do industrializacji i elektryfi­
kacji, które znajduje swój wyraz w uchwałach i 
propagandzie, ale w rzeczywistości, wobec nikłych 
wyników, główną podstawą dobrobytu pozostaje 
rolnictwo.

Wymownie świadczy o tym stanie rzeczy sto­
sunek zachodzący pomiędzy importem a eksportem 
wogóle, a przedewszystkiem spis towarów będą­
cych objektem handlu zewnętrznego Związku.

Obrót handlowy zewnętrzny wynosił podług 
cen przedwojennych w milionach rubli: w roku 
1913 — 2.417, w r. 1926 — 875.

Jak widać, handel zagianiczny Rosji jest po­
trójnie mniejszy od handlu zagranicznego Rosji 
przedwojennej. — Zmienił się też i bilans handlowy 
na niekorzyść eksportu, w roku 1913 wykazywał 
on przerost eksportu nad imoortem w wysokości 
409 milionów rubli.

W przeciągu ostatnich pięciu lat. które Rosja 
uważa dla siebie za pomyślny okres gwałtownego 
rozwoju, bilans handlu zewnętrznego jest ujemny 
na ogólna sumę 105 milionów rubli przedwojennych.

Co do towarów 
latach :

przeciętnie wywożono w 

1911—13 1924—25
produktów rolniczych 87.8 proc.
surowców i półfabrykatów 35.3 proc.
wyrobów 4.9 proc.
bydła 2,0 proc.

44.7 proc. 
54.0 proc. 
0,7 proc. 
9,6 proc.

Trzecia grupa obejmująca właśnie przemysł 
spadła siedmiokrotnie. Oczywista, iż dążąc do po­
prawienia bilansu handlowego Rosja zmuszone jest 
liczyć przedewszystkiem na eksport produktów 
rolnych.

W tym też kierunku łdą obecnie wysiłki rządu 
sowieckiego. Pod względem zboża przed wojną 
rynek rosyjski dawał około 1.200 milj. pudów rocz­
nie. z czego eksportowano zagranicę około 670 
milj. pudów. Obecnie, w r. 1926 z ogólnej ilości 759 
milj. pudów, zdołano wyeksportować zaledwie 124 
milj. pudów. Również znacznie się zmniejszył eks 
port masła, jaj i lnu.
ne w mniejszych ilościach, również eksport drzewa 
i materiałów leśnych jest obecnie znacznie mniej­
szy niż przed wojną, naprzykład eksportowano w 
1923 r. 270 miljonów pudów drzewa, wówczas gdy 
1927 r. zaledwie 51,7 milj, pudów. Jedna z okolicz­
ności a może główna, obniżająca możliwości eks­
portowe. jest złe funkcjonawanie obecnego systemu 
monpolu państwowego. Brak prywatnej inicjatywy 
i naturalnego ustosunkowania się cen na rynku utru­
dnia uzyskanie maximum wydajność pracy i pr> 
dukcji. Zarazem znaczne koszty administracyjne, 
związane z istnieniem ciężkiego aparatu rządowego 
wytrącają z równowag: właściwa kalkulację cen.

Takie obciążenie kosztami handlowenr' nie po­
zwala państwu na płacenie producentowi właściwej 
ceny, któraby odpowiadała realnym stosunkom na 
rynku i zniechęca rolników do sprzedaw ania swych 
produktów.

Zestawienie statystyczne wykazuje, iż wielkie 
możliwości eksportowe, któremi rozporządzała Ro­
sja przed wojną w za kr er ie produkcji rolnej znacz­
nie zubożały.

Tymczasem rvnki. które przed w°ma konsumo­
wały eksport rolny Rosii, t. zn. Anr ia. Niemcy, no- 
landja, Francja i Włochy stopniowo opanowywane 
są przez Stany Zjednoczone Ameryki Północnej, 
Kanadę, Argentynę i Australię.

Zboże rosyjskie przed wojna wynosiło dla psze* 
nicy 25 proc., żyta 33.4 proc. • jeczrr ;ma 64.3 proc. 
ogólnej ilości, będącej na rynku międzynarodowym, 
wówczas gdy w roku gospodarczym 1926 spadło 
dla tych samych gatunków 0 ^.9 proc.. 16,7 one.
* 2° Gdvby nawet spr/viaiace okoliczności pozwoli­
ły Rosji wyrzucić na rynek^międzynarodowy więk­
sza ilość zboża, to będzie on musiał wytrzymać po­
ważną konkurencję.

W tych warunkach truano jest przewidywać, 
by eksport rolny Rosji Sowieckiej miał przed sobą 
różowe widoki. Należy przewidywać dalsze zubo­
żenie rynku rosyjskiego, i Polska, iako najbliższy 
sąsiad, pow inna to brać pod uwalę przy układaniu 
swych planów handlowych na przyszłość.


